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Przypominamy o odnowieniu przedpłaty na rok 1912.

P O L IT Y K U  

i Ż Y C IE  SP O ŁE C ZM E.

M u z y k a  C h o ch o ła .
S t o  lat minęło od owej chwili, gdy zapatrzeni 

w orły napoleońskie, oczekiwaliśmy godziny 
cudu, cudu —  zmartwychwstania!

Rokiem urodzaju nazwał nasz poeta ó w  r o k :  
tyle nadziei posiał on w naszym kraju, tyle bezgra­
nicznej wiary i uniesienia, tyłe zrodził boha­
terstwa!

Jak  odgrom dalekiej burzy, od której pioru­
nów rozwidnić się miał świt w naszym kraju, 
nadciąga! rok 1812, znamionując niesłychane, fan­
tastyczne stopienie się tęsknot, upragnień i a sp i­
racji narodowych z prądem zdarzeń rzeczywistych. 
Najzuchwalsze marzenia oblekały się w krew 
i ciało, ryły się w ogniu i w spiżu. Łoskot serc, 
kipiących entuzjazmem, wtórował hukowi armat, 
wstrząsając lądy i morza, trony i mocarstwa.

Aż kiedy wreszcie stanął u granic Polski 
i nad Izawnicą jej pobojowisk, nad obszarami jej 
niedoli, rozpostarł od zachodu na wschód swe 
orle, potężne skrzydła, cała ludność kraju zawarła 
wszystkie uczucia swe, wszystkie porywy, wszyst­
ką  radość i otuchę —  w jednym żywiołowym 
okrzyku:

— Bóg jest z N apoleonem, Napoleon — 
z nami!

Dziś, z odległości stulecia patrząc na ludzi 
owych oraz ich nadzieje, cóż spostrzegamy?

— Zgliszcza, popioły, cmentarzyska...
Ani jednemu z radosnych pragnień nie są­

d /one  było się ziścić. Nadzieje wszystkie legły 
w proch. W szystkie rachuby zawiodły. Rok ów,

który się rozpoczął pod znakiem M aratonu, sko­
nał pod całunem Cheronei. Sprawa nasza, która 
na chwilę spoczęła w rękach półboga, wypadłszy 
z rąk jego, z pod stropu potęgi, stoczyła się na 
samo dno klęski i niemocy.

Przed stu laty największą siłę zbrojną, naj­
potężniejsze państwo mieliśmy za sobą i — po­
nieśliśmy porażkę.

Dziś, całą straszliwą przewagę sił zewnętrz­
nych mamy przeciwko sobie; na nigoko poza so­
bą, liczyć nie mamy prawa; na własnych barkach 
dźwigamy troskę o swój byt, o  życie narodowe, 
o  kulturę, o  język, o całą wreszcie przyszłość.

W łasnym atoli, siłom zdani — mamy-ż roz­
paczać? M amy-ż wątpić o  sobie?

Położenie nasze jest niezawodnie groźne; 
przyznać jednak trzeba, że jeśli wówczas, przed 
laty  stu, widoki zwycięztwa otwierały się przed 
nami wspanialsze, to  zato dzisiaj niebezpieczeń­
stwo upadku powszechnego stało się nierównie 
mniejsze. Wzmogła się niezaprzeczenie żywotność 
narodu. Wzrósł hart jego i wytrwałość. O jczy­
zna nasza, ulegając podziałom i rozbiorom, stra ­
ciła wiele na rozległości w porównaniu z granica­
mi dawnego posiadania, ale wielekroć zato zyskała 
na głębi, zapuszczając mocne korzenie w nieśmier­
telny grunt —  ludowy.

Nie poddawajmy się przygnębieniu! Stańmy na 
gruncie owym, jako na niepożytej opoce, twardo

Prawda, że ponad nią, ponad Polską ludową 
bujne krzewią się chwasty, usiłując zagłuszyć zdro­
we ziarna i zdrowe pędy przyszłości. Ale, przecież 
wcześniej lub później, ulec one muszą, niechybnej 
zagładzie. Nie z głębnej bowiem wyrastają skiby, 
lecz tkwią u samej powierzchni. W iatr je  przy­
wiał na piaski, i wiatr je z piaskiem uniesie.



Śród chwastów owych, przysiadają dzisiaj na 
chwiejnych gałązkach rozćwierkane ptaki i, szcze­
biocąc przekornie zastanawiają się nad pytaniem: 

— Bawić się? Czy się nie bawić...? Tańczyć, 
nie tańczyć...?

Ha! jeśli innych w dobie obecnej zagadnień 
nie mają, to niechaj —  bawią się! to niechaj tań­
czą! i niechaj przygrywa im — muzyka Chochola: 
„Lewą nogę wyciąg w zad, prawą nogą zakreśl 
krąg, powyjmuj im kosy z rąk...“

Przegląd  P olityczny.

(Amerykanizacja Chin.—Dr. Sunjatsen w Szanghaju.— 
Plan przyszłego ustroju — Groźby interwencji — Rosjanie

Rok ubiegły zaznaczył się w Europie całą 
serją alarmów, a w Azji wybuchem największej 
w dziejach świata rewolucji. Wślad za paniczną 
trwogą, wywołaną na lądzie europejskim przez po- 
posuniętą do ostatnich granic gotowość wojenną 
Francji, Niemiec i W. Brytanji, nastąpiło względne 
zacisze rokowań, które stwierdziły w końcu pora­
żkę dyplomatyczną Niemiec, kryjąc w sobie zara­
zem zapowiedź nowych trudności. Tymczasem z 
dalekiego Wschodu luny i grzmoty nawałnicy 
Chińskiej poczynają ściągać ku sobie powszech­
ną uwagę. Coraz jaśniej tworzy się przekonanie, 
że stoimy w przededniu wypadków epokowej wagi. 
Uruchomienie polityczne olbrzymiej masy 400 mi- 
ljonów Chińczyków może radykalnie zmienić wa­
runki równowagi świata; jednocześnie, z upadkiem 
dynastji Mandżurskiej znika bodaj ostatnie oparcie 
tego systemu rządzenia, który stawił był wymo- 
wnemi usty lir. Józef de M aistre na gruzach Wiel­
kiej Rewolucji. Sto lat mija niebawem od czasu, 
gdy „święte przymierze“ mocarzów środkowej i

C C h f l P R f l lD D y .

Dwa pokolenia.
Nic nie poucza nas tak wymownie o kierun­

ku, w jakim posuwa się bieg świata, jak zesta­
wienie i porównanie ze sobą dwu bezpośrednio 
następujących po sobie pokoleń.

„Ojcowie i Dzieci“ —  oto nazwa dramatu, 
oto temat najciekawszego konfliktu, jaki nieustan­
nie rozgrywa się w pochodzie ludzkości.

Konflikt ów do najspokojniejszych snadź 
ju ż  dociera zakątków w naszej epoce, skoro po­
lem jego stało się zacisze Kurjera  W arszaw skiego , 
tak bardzo od wszelkich starć i burz przekona­
niowych odlegle.

A jednak na łamach tegoż K urjera  (p. Nr. 
noworoczny!) konflikt ów zarysował się w linjach 
niezmiernie śmiałych.

Oto hr. Stanisław Tarnowski, prezes Akade- 
mji Umiejętności, były profesor Wszechnicy Ja ­
giellońskiej zabiera glos w sprawie trzechsetnej 
rocznicy zgonu Piotra Skargi. Przemawia uro­
czyście, z namaszczeniem. Nawołuje do obcho­
du rocznicy cały naród. Egzaltuje wielkość Skar­
gi, jako człowieka, jako polityka, jako patrjoty, 
jako jezuity, jako Polaka. Ani mu w myśli po­
stanie, by stanowiska te mogły się nawzajem wy-

w schodniej Europy We wszechpotędze swoich mi- 
Ijonowych armji stanęło na straży przywróconej 
we Francji monarohji. Pom imo.licznych w ciągu 
zeszłego wieku kataklizmów,, fiiimo tryumfalnego 
pochodu demokracli mieszczańskiej poprzez bary­
kady napół feudalnych urządzeń, stan rzeczy w Eu­
ropie środkowej i wschodniej niewiele się zmienił. 
Ale za jej plecami zachwiały się trony perskich i 
chińskich samowładców. Olbrzymie, Państwo Nie­
bieskie, ten symbol doskonałego zastoju, odgro­
dziwszy się od nas murem chińskim i przestrzenią 
bezludnych obszarów, w ciągu ostatnich dziesię­
cioleci ulega wyraźnym wpływom amerykańskim, 
które promieniują potężnie poprzez Ocean Spokoj­
ny. I oto, w oczach zdumionego świata dokonywa 
się  jedna z najdziwaczniejszych i najmniej oczeki­
wanych przemian, ‘socjologicznych: am erykan iza ­
c ja  Chin. Trzeba przyznać, że pominąwszy wzory 
europejskie i czerpiąc bezpośrednio ze skarbnicy 
Nowego Świata, tworząca się dziś federacja chiń­
skich Stanów Zjednoczonych odnosi stąd czystą 
i rzetelną korzyść. Amerykanizacja Chin jest aktem 
niezmiernej wagi jeszcze dlatego, że konsta­
tuje w sposób niezbity i dosadny niższość eks­
pansji europejskiej, wobec młodych, bujnych i ży­
wotnych społeczeństw anglosaskich drugiej pół­
kuli. Poraź pierwszy się zdarza, że przodująca w 
tej dziedzinie nasza część świata zostaje tak nie­
odwołalnie wyparta ze swego zaszczytnego stano­
wiska; należy więc oczekiwać nadal coraz czę- 
strzych i donioślejszych aktów przewagi Ameryki 
na Europą, przewagi, której pierwszym jaskrawym 
znakiem jest dzieło nawskroś zamerykanizowanego 
Chińczyka, dr. Sunjatsena, inicjatora i twórcy no­
wej republiki.

Sunjatsen przybył w tych dniach do Szang­
haju, witany z uniesieniem przez miljonowe tłumy 
swych uczniów i stronników, którzy pośpieszyli 
natychmiast ofiarować mu godność prezydenta. 
Zarazem zerwano kunsztowne układy z pełnomo­
cnikami Juauszikaja i wojska republikańskie w 
Hankeu rozpoczęły znów zawieszone działania wo-

kluczać. Aby te tytuły do sławy mogły się na­
wzajem przekreślać. On pragnie ze wszystkich 
upleść wieniec cli wały na skronie zlotoustego 
kaznodziei. Zasługi położone dla Rzymu utożsa­
mia z zasługami dla Polski. Tak uwieńczonego 
chwalą i zasługą wynosi on na przenajwyższy 
w polskim panteonie pjedestał; równa go z kró­
lami, hetmanami. W kościele pamiątek narodo­
wych, pamiątek najszczytniejszych, twierdzi hr. 
Tarnowski — „obok miecza Chrobrego, obok księ­
gi praw Kazimierzowych, obok ślubnego pierście­
nia Jadwigi, obok buńczuków, zdobytych przez 
Jana  III i czerwonej czapki Kościuszki, godzien 
jest zająć miejsce r ó ż a n i e c  a l b o  b r e -  
w j a r z  S k a r g i “ .

Człowiek z takim przeznaczeniem, jak Skar­
ga, i w jego czasach, człowiek powołany do tego, 
iżby był ostatnim i najsilniejszym głosem prze­
strogi i upomnienia, zdaniem Tarnowskiego, m u­
siał być... księdzem... „Gdyby, dowodzi hrabia, 
Skarga byl człowiekiem świeckim tylko, gdyby 
byl przemawiał jedynie w imię ojczyzny, honoru 
i uczciwości, nie byłby wydobył z siebie tyle za­
pału i tyle natchnienia, ile ich znalazł w swoim 
uczuciu religijnym...“

Ale oto, zaledwie przebrzmiał namaszczony 
głos starego profesora, w ystępuje na  lamach te ­
goż K urjera  Ignacy Chrzanowski, na katedrze, 
literatury polskiej w Krakowie — Stanisława Tar-



jenne, spotykając się tym razem z bardzo słabym 
przeciwdziałaniem pułków cesarskich. Cechą zre­
sztą swoistą i bardzo ciekawą rewolucji Chińskiej 
jest obustronna skłonność do układów, zgodna 
zresztą z wyrobionym w tym kraju od wieków 
zmysłem dyplomatycznym. 1 teraz więc pomimo 
urzędowego zerwania rokowań, czynione są w se­
krecie próby porozumienia pomiędzy obu najwybi­
tniejszymi mężami Chin: Juanszikajetn z jednej, 
i Sunjatsenem z drugiej strony. Nale'ży zauważyć, 
że dwaj ci reformatorzy różnią się znacznie co do 
formy przyszłego rządu: Juanszikaj, reformator 
wojskowy, europejczyk z wychowania, monarchista 
parlamentarny, pragnie zachować dynastję i. wła­
dzą czysto nominalną; Sunjatsen, federalista ame­
rykański, chce zorganizować związek krajów au to­
nomicznych rządzonych przez wtasne parlamenty 
z jednym ogólnym Zgromadzeniem Narodowym 
na czele i z prezydentem obieralnym przez głoso­
wanie powszechne. Trzeba przyznać, że ta ostatnia 
idea wydaje się ze wszechmiar stosowną w kraju 
jak Chiny pełnym dążeń odśrodkowych i nazbyt 
ogromnym dla centralnego aparatu, choćby w naj­
doskonalszej formie.

Idea republikańskich Stanów Zjednoczonych 
trafia też do przekonania burżuazji chińskiej, któ­
ra, wolna wreszcie od rygorów i szykan biurokra­
tycznych, będzie mogła rozwinąć się w sposób 
odpowiedni do swego społecznego znaczenia i nie­
zaprzeczonych zdolności twórczych.

Lecz, jak  się zdaje, rozwój ekonomiczny 
i polityczny odnowionego Państwa Chińskiego nie 
jest na rękę Japonji, zdecydowanej przeszkodzić 
reformie republikańskiej Sunjatsena. Gabinet ja ­
poński odbył serję specjalnych posiedzeń w tej 
sprawie z udziałem najwybitniejszych w kraju oso­
bistości, między którymi, obok przemysłowców 
I bankierów, nie brakło i bohaterów ostatniej 
wojny...

Przeważył pogląd, że chiński republikanizm 
odbić się może w Mandżurji w sposób nieko­
rzystny dla Japonji. „Interwencja japońska —

nowskiego następca i kontynuator. Jedno zale­
dwie pokolenie, a jak wielkie różnice ich dzielą! 
Prof. Chrzanowski już się o  sto mil oddalił od 
tych staroświeckich patrjotów, którzy , .Z łoty ołta­
rzyk“ przepasany różańcem Skargi, uważali za 
najcudniejszą piśmiennictwa polskiego ozdobę. 
Ceni on w Skardze kryształową czystość serca, 
ale nie przeoczą ogromu win, jakie słońce jego 
zaśmiewają. Owszem, zastanawia się „pod jakim 
warunkiem jubileusz Skargi może być obchodem 
powszechno-narodowym?“ Fanatyzm i nietoleran­
cja — oto  dwie rysy, które w oczach krytyka 
współczesnego każą posągowe oblicze kaznodziei. 
»Z dzisiejszego stanowiska — słusznie podk.eśla 
Chrzanowski — fanatyzm wyznaniowy i nietole­
rancja religjna — to nieszczęście, to przekleń­
stwo, to plama na dziejach ludzkości. I powie­
dzieć sobie trzeba jasno  i otwarcie (są dalsze 
słowa Chrzanowskiego), że od tej plamy i Skarga 
me jest wolny. W espół z całym zakonem jezui­
tów, ponosi odpowiedzialność za wszystkie okrop­
ne skutki nietolerancji, —  za pogwałcenie tole­
rancyjnej konfederacji warszawskiej, za zerwany 
sejm r. 1606, za wygnanie arjan, — aż do hańby 
toruńskiej i sprawy dysydenckiej w XVIII wieku!“ 

Różnica lat kilkudziesięciu, jakże wielką 
przedzieliła odległością sądu oraz odległością 
idei — tych dwu, stających przed postacią Skargi, 
profesorów.

pisze z tego powodu Tem ps — może stać się fa­
ta lną nietylko dla sprawy, bronionej przez Sunjat­
sena, lecz i dla ogólnej równowagi politycznej na 
Dalekim Wschodzie. Mamy nadzieję, że znani 
z przezornego rozumu japońscy mężowie stanu 
zechcą to wziąć pod uwagę".

Jak  było do przewidzenia, Persja skapitulo­
wała wobec ultimatum rosyjskiego, popartego za­
jęciem Tebryzu; nie wpłynęło to jednak bynaj­
mniej na  poprawę sytuacji, co było również do 
przewidzenia. Wprawdzie Rosja poczyniła Persji 
pewne ustępstwa, z uwagi na niepokój opinji an­
gielskiej, alarmy w Niemczech i ruchy wojsk tu­
reckich w kierunku Urmji; z ową dążnością do 
kompromisu, wbrew nawoływaniu pism szowini­
stycznych, łączy się ściśle wizyta p. Sazonowa 
w Paryżu, gdzie konferował z nim poseł sirdar 
Assard w obecności francuskiego ministra spraw 
zagranicznych. W następstwie tych narad Rosja 
zdecydowała się zmienić kilka punktów  ultimatum, 
zwłaszcza, że p. Morgan Shuster otrzymał żądaną 
dymisję, a  patryotycznie nastrojony medżilis zo­
stał ukazem regenta rozwiązany.

B ie g u n o w i w ro g o w ie  d em o k racji.

l u l a m y  n a r o d o w ą  demokrację, mamy s p o -  
ł e c z n ą  demokrację, lecz brak nam po- 

prostu, zauważył niedawno jeden z wybitnych pu­
blicystów naszych, — demokracji b e z  p r z y m i o t ­
n ik a .

Jest to uwaga głęboko słuszna; głęboko za­
razem bolesna, lecz słuszna.

W żadnym kraju przed demokracją nie stoi 
otworem pole tak rozległych zadań, jak w Polsce. 
I w  żadnym kraju, na tym rozległym polu, nie 
czyni się tak mało, i tak niedbale, tak od niechce­
nia — jak u nas.

„Wiadomo powszechnie, — powiada tenże pu-

Gdy jeden klęka z uwielbieniem, by ucało­
wać różaniec Skargi, drugi— przed nim już  wzdryg­
nąć się musi, jako przed widmem hańby.

„P o d d a n i—-cieszcie sie!.“
Sprawa hucznego karnawału, jako objawu 

„żądzy życia“ wyciska długie artykuły w prasie 
endecko-realistycznej. Bo zaiste jest ona chyba 
pokarmem duchownym rzeszy, niby drób w koj­
cach zamkniętej, do której tylko przez wązkie 
szczeliny między prątkami światło dochodzi.

Co owe zamknięte kury i indyki wiedzieć 
mogą o „żądzy życia”?

Bale tylko i zabawy huczne—dla nich mogą 
być objawem tej żądzy, jej rozkwitem i zadowole­
niem a gdakanie i kręcenie się w kółko dowodem 
bujności życia narodowego. *

Człowiek, po za kojcem stojący może jedy­
nie z łitosnem zdumieniem patrzeć na tę ogłupiałą 
ciemnotę gromady.

Ale może nie wszystkim kogutom wystarcza 
„żądza życia“ jako podnieta do tańca.

W tedy oszałamia się ich frazesem współczucia 
dla nędzy wśród nieszczęśliwych, (koniecznie nie­
szczęśliwych) szwaczek, pieśnią o  ruinie sklepów bla- 
watnych i handlów kolonialnych.

Tańczcież tedy obywatele! popierajcie prze-



blicysla, — że owa właśnie demokracja bez przy­
miotnika rządzi na potężnym i promieniejącym cy­
wilizacją zachodzie, dochodzi gwałtownie do wła­
dzy w południowej Europie, rewolucjonizuje Azję, 
a u najbliższych naszych sąsiadów występuje w po­
staci rosyjskich kadetów i niemieckich wolnomyśl-

Gdy jednak na Zachodzie, dla narodów ła­
cińskich, angło-saskich lub germańskich dem o­
kracja staje się podstawą dobrobytu, wolności, 
rozrostu i przewagi, dla nas jest ona podstawą 
życia, jest ostatnią deską ocalenia.

Polska zamieni się na Polskę  ludową, albo 
przestanie, jako naród istnieć: innej drogi przed 
sobą niema. Historja przyparła nas do samej kra­
wędzi upadku; jeszcze krok jeden, nie! wystarcza 
zostać w miejscu, aby runąć w nicość: obce fale 
przerastają nam głowy, i jednocześnie grunt wy­
dzierają z pod nóg.

Anglja, Francja, Stany Zjednoczone żeglują 
w przyszłość po spokojnych wodach, i płyną pan­
cernymi okrętami. Nasz los ojczysty spoczął 
w kruchej łupinie, a przepłynąć musimy burzliwe 
morza.

Dwie fale, nacjonalizm piuski i rosyjski, na­
cierają na  nas od wschodu i zachodu, jak rozhu­
kane żywioły liiszczycielstwa; z wewnątrz toczy nas 
i rozbija fala trzecia: nacjonalizm żydowski.

W obliczu trzech owych żywiołów, wszystkie 
siły na zgubę naszą wytężających, jakiejż lekko­
myślności, jakiegoż, zdawałoby się, opieszalstwa 
trzebaby ze strony Polaków, aby imieniem przy­
szłości nie odwołać się do narodu w pełnym skła­
dzie jego czynników i sił, aby nie sięgnąć do jego 
pokładów najgłębszych, wszystkich warstw nie 
wstrząsnąć, nie uruchomić, nie wezwać na zagro­
żone stanowisko?

Czyż może nam nie zależeć na tym, aby 
w dniach walki i niebezpieczeństwa, gdy ważą się 
losy narodu, jaknajwiększa liczba jednostek w kraju 
czuła się obywatelami, zainteresowanymi w losach 
ojczyzny?

mysł „krajowy“, wzbogaćcie ubogie szwaczki, pod­
trzymujcie walcem i mazurem chrześcjańską filan­
tropię!

O kury litosne i indyki wspaniałomyślne! 
tytułem przewodników narodu obarczone! ubogie 
szwaczki nic na waszycli zabawach nie zyskają bo 
albo zaprzedały swój czas właścicielom wielkich 
magazynów, które niejeden już cichy karnawał 
przetrzymały z łatwością albo też w małych pra­
cowniach szyją codziennie ubrania potrzebne w ka­
żdej porze roku. Nie zarywajcie tylko właścicieli 
pracowni, płaćcie należne rachunki a nieszczęśliwe 
szwaczki z wdzięcznością patrzeć na was będą, 
choć byście zapomnieli o  narodowym holupcu.

Zresztą czyż wasze miłosierne serca nie zdo­
będą się ńa ofiarę?

Oddajcie część tylko karnawałowych wydat­
ków na przytułki, na kuracje dla pracownic igły.

Żadne przeszkody na tej drodze nie stoją, 
nikt wam też nie przeszkadza tańczyć ile „dusza“ 
zamarzy w waszych salonach, tylko nie dręczcie 
nam uszu gdakaniem o doniosłości tańca w polityce 
narodowej.

Czyż skatingi, ślizgawki, konkursy hipiczne, 
a nawet gra w bilard nie mogłyby odegrać równie 
ważnej roli?

W szystkie siły dobyć musimy z narodu, aby 
nie upaść, aby przetrwać. W ykuć z »nich musimy, 
jak z hartownego żelaza, narzędzia pracy, bo praca 
na dzisiaj stała się jedyną naszą bronią; jej pole 
jedynym dla nas polem walki. Nie mamy granic, 
któreby posiadłości nasze zamykały, ani słupów 
spiżowych, któreby granic tych strzegły. Polska 
cała żyć winna dzisiaj i żyć tylko może w pier­
siach Polaka, ale niechaj-że żyje w piersiach każ­
dego Polaka, w czynie jego rąk, w polocie myśli, 
w natchnieniu uczucia. Całą energję społeczną 
obudzić, podnieść, zorganizować, opancerzyć nią 
naród jak  zbroją, władać nią jak młotem, jak kiel- 
nią, jak piórem, jak błyskawicą — oto, zdawałoby 
się, ognisko naszych powszechnych pragnień, na­
sza tęsknota zbiorowa, nasz narodowy cel.

Gdy wypowiemy teraz s ło w o .d e m o k r a c ja ,  
to oznaczać ono nie będzie nic innego, jak tylko 
kierunek owych pragnień, wcielenie tej tęsknoty 
zbiorowej, urzeczywistnienia tego narodowego celu.

Istotnie, d e m o k r a c j a  poza wszelkimi zale­
tami natury ekonomicznej, moralnej lub społecz­
nej, p r z e d s t a w i a  tę  k o r z y ś ć  k a r d y -

r z a "  ni a x 'im  u 111° c ż y  n  n y ch° s°i 7  Y u  1 t u  7 jI-  
n y c h  w s p o ł e c z e ń s t w i e .

Stworzenie tego „maximum“ jakże pilnym, 
jakże nieodwołalnym jest dla nas zadaniem! Jakie­
goż trzeba wysiłku, jak  wysokiego napięcia energji 
z naszej strony, aby zwycięzko odeprzeć wszelkie 
natarcia zewnętrzne, a jednocześnie wątka rozwoju 
wewnętrznego nie uronić, nie przerwać lub choćby 
tylko nie osłabić! Jakże nam nieraz brak, na roz­
proszonych samotnych placówkach narodowych, 
tych wytrwałych chłopskich ramion, ożywionych 
duchem obywatelskim, płonących miłością ojczy­
źnianą, jakże nam brak ich bywało obok siebie, 
w twardych godzinach służby społecznej...

Gdyby kraj nasz był głębiej zdemokratyzo­
wany, gdyby lud wiejski tudzież proletarjat fa­
bryczny stal się uczestnikiem kultury narodowej, 
nie byłoby wówczas żadnego sporu dokoła jakiejś

Proponujemy aby rycerze białego mazura 
sprawę tę wzięli pod obrady. Niech krótki karna­
wał nie zamyka w tych szczupłych ramach ich 
wrącej „żądzy życia”.

(S f . At.)

Polska w  liczbach.
Sprawa liczebności narodowościowej jest 

w dziedzinie zagadnień społeczno-politycznych rze­
czą nader ważną.

Naogół, niestety, wszystkie obliczenia naro­
dowościowe (szczególniej ludów podległych) są czy­
nione mniej lub bardziej tendencyjnie. Jednąk 
specyalną niedokładnością i tendencją odznacza się 
ostatnia statystyka słowian dokonana przez profe­
sora kijowskiego Fłorińskiego, przytoczona prawie 
przez wszystkie dzienniki polskie— bez wszelkich 
sprostowań i komentarzy. To też spieszymy z wy­
świetleniami niektórych, rażących niedokładności— 
obarczających pracę rosyjskiego statystyka. Oto 
nadewszystko rzucają się w oczy archaiczne dane 
dotyczące naszego narodu, który wedle onych miał 
w r. 1911 ym liczyć.. 21.700.000 głów; prócz tego 
pr. F. kwestjonuje polskość Kaszubów, nie zali­
czając ich 370.000-ej gromady w poczet Polaków, 
czym zadaje kłam najoczywistszej rzeczywistości,
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tam zdrady jakiegoś nowego Radziejowskiego, 
nie byłoby też mowy o Rydzynie i związanym 
z imieniem jej przeniewierstwie względem sprawy 
narodowej dwu mitr magnackich — w Poznaniu.

Zdrady i przeniewierstwa zdarzają się wszę­
dzie i sam fakt ich trwogi nie budzi.

C o  jednak budzić może trwogę i co bywa 
niekiedy złowieszcze, to forma reakcji, jaką się 
przeciwko owym faktom stosuje.

W  arinji sprawnej i walecznej, irależycie zor­
ganizowanej, ten kto przed walną rozprawą tył 
zechce podać, szeregów nie rozluźni, sam nato­
miast, zginie! Lecz biada armji takiej która 
na widok pierzchającego towarzysza, zastąpi mu 
drogę namową, sprzeczką lub wyrzutem i skła­
niać zechce do powrotu i grozić... piętnem dys- 
honoru! W szelka wymiana zdań w tym przedmio­
cie je st dowodem słabości ze strony zbiorowego 
organizmu, czy to będzie tym organizmem — woj­
sko, czy — naród, dowodem, że w organizmie owym 
powstały poważne braki, istnieją groźne niedobory, 
rozpaczliwe luki i spustoszenia.

W  narodzie polskim, wskutek stuletnich błę­
dów, rozwarła się luka dziejowa dotychczas jeszcze 
nie całkiem zapełniona: brak polskiego mieszczań­
stwa, jako historycznej przeciwwagi względem po­
tęgi szlachectwa. O ten brak, o  tę szczerbę w bu­
dowie Rzeczypospolitej, jak twierdzą pewne szkoły 
historyczne, potknęła się na schyłku wieku XVIII 
i padła nasza niepodległość państwowa. To pewna, 
że niedorozwój mieszczaństwa polskiego był tym 
wyłomem, przez który do kraju naszege wlewały 
się coraz nowe fale żydów i Niemców i wlewają 
się po dzień dzisiejszy.

Miasta i miasteczka nasze stały się w trzech 
czwartych obce polskości i niekiedy wrogie, prze­
ważnie żydowskie, poczęści niemieckie. Rzecz 
oczywista, że tylko stały powolny dopływ świeżej 
ludności rdzennej ze wsi zdoła miasta nasze sku­
tecznie i krok za krokiem polszczyć. W ieś, odra­
biając straszne zaległości dziejowe, poprostu musi 
wyłonić ze siebie nową formację przemysłowo

ponieważ wszyscy choćby trochę uświadomieni po­
litycznie i narodowo Kaszubi (mimo swej, skąd­
inąd, znacznej odrębności dzielnicowej) uznają się 
bezwzględnie za Polaków.

W  latach 1900-ych powszechnie określała nas 
cyfra 19.125.000 (wedle prof. Niderlego z Pragi)— 
jako cyfra naszej liczebności.

Obecnie zaś jest nas na kuli ziemskiej około 
'-’6.155.000, z czego na ziemiach Polski, Litwy i Ru­
si—20.195.000. Najrozleglejszą i najbardziej przez 
zwartą masę polską zaludnioną krainą jest Król. 
Polskie wraz z etnograficznie polskiemi powia­
tami gub. grodzieńskiej: bialskim, białostockim 
i częścią sokólskiego (o czym niestety nazbyt czę­
sto  zapominany). Obecnie Królestwo liczy do
13.000.000 miesz. w czym do 9.750.000 Polaków; 
w granicach Litwy, Białejrusi i Ukrainy przeddnie- 
przańskiej skupia się do 2 milionów 795 tys. Po­
laków; a  na bezkresnych obszarach ziem C esar­
stwa, to je s t na wychodźtwie, przebywa wedle 
obliczeń djecezjalnych do 700 tys. Polaków, ogó­
łem więc pod berłem rosyjskim znajduje się
13.245.000. W zaborze pruskim w r. 1905->m by­
ło wedle spisu urzędowego skrupulatnie—3 miljony 
714 tys. i 923 Polaków. W istocie jednak jest 
obecnie w Poznańskiem 1.400.000, na Śląsku 
t-500.000, w Prusach Zachodnich 600.000 i nako- 
niec w ewangielicko-inazowieckim pasie Prus Wsch. 
Przeszło 400.000 Polaków, a poza ojczyzną nawy-

kupiecką, powołując do życia, z pięćsetletniem 
opóźnieniem, prawdziwą ludność polską w mia­
stach.

Ale i ta wieś piastowska, uważana dotąd za 
ostoję polskości, za gniazdo pralechickie, za pień 
narodu, ulega z każdym rokiem wyraźniejszemu 
niebezpieczeństwu.

„Miech na całym świecie Wojna, 
byle polska wici zaciszna, 
byle polska wieś spokojna...“ 

śpiewał jeszcze przed dziesięciu laty poeta, zamy­
kający całą swą wiarę w okrzyku: „Clilop potęgą 
jest i — basta!“ Dziś te śpiewne słowa stają się 
już anachronizmem. Wojna dotarła do zacisza 
wiejskiego; niejeden topór zahuczał o pnie lip 
i topól, strzegących zagrody włościańskiej. Pług 
niemiecki wrzyna się coraz głębiej w chłopskie za­
gony; gdzie brzmiała mowa Jana z Czarnolesia, 
tam rozlega się gwara kolonistów niemieckich.

T en więc chłop, którego świeża niepożyta 
siła zapełnić ma i wyrównać luki dziejowe w na­
szym społeczeństwie, sam chwiać się zaczyna 
w swej odwiecznej kolebie. Odrywa go od ziemi 
rodzonej nędza, odrywa i pędzi za ocean głód...

Jeżeli lud co najrychlej nie uzbroi się w no­
woczesne narzędzia pracy, jeśli nie podniesie wy­
dajności gleby, która go żywi, jeśli się nie usa­
modzielni i nie uodporni społecznie, tedy pod 
względem narodowym czeka go taka sama klęska, 
jak  ta, którą poniosła szlachta.

Lecz jakiż cud przemienić zdoła owe masy 
włoścjaństwa, pozostające w stanie potęgi utajo­
nej, w potęgę ruchu, w energję żywą i czynną?

Odpowiemy znów jednym tylko słowem: d e­
m okra tyzac ja . Demokratyzacja społeczeństwa jest 
owym cudownym, jedynym kluczem odrodzenia 
narodowego, jest cudem transsustancjacji; ona surowy 
żywioł ludzki, pozbawiony samowiedzy i spójni 
organicznej, przeistacza w świadomych obywateli 
kraju. Demokratyzacja szczera i bezwzględna jest 
tą sprawą w kraju naszym zbawczą i ratunkową,

robku i wyzysku u kapitalisty w Nadrenji i West- 
falji przebywa z górą 600.000 i w innych dzielni­
cach niemieckich do 200.000 co czyni wszystko ra­
zem w bilansie polskości zaboru pruskiego coś oko­
ło 4.700.000. Zajrzyjmy również i do Galicji,, gdzie 
mieszka jakieś 5.300.000 Polaków; o miedzę od 
nich rozpościera się 250 tysięczny zastęp Cieszyń­
skich rodaków i nieświadomych swego pochodzenia 
Polaków Spiża, Oraw i Liptowa, którzy w liczbie 
200 tys. głów pod wszechmocną opieką madziarskich 
i słowackich księży—drzemią w półśnie narodowej 
niemocy. W  państwie austryjackim znajdujemy ró­
wnież na wychodźtwie i na Bukowinie ze 170.000, 
co da nam wespół z wyż. wyłuszczonemi liczby 
3.910.000 głów polskich.

Zbliżyliśmy się już  do końca; lecz prawda!— 
Polska „chlubi“ się jeszcze największym odpły­
wem nędzarzy, których najwięcej chłoną amerykań­
skie, rozszalałe tryby kapitalistycznej machiny; po­
rwały już  one  nam z górą 4.000.000 polskich wychodź­
ców co ze stutysięczną gromadą osadników z parań- 
skiego wyrazu i 11-ą stutysięczną po świecie, roz­
wianą plejadą rodaków — da nam 4.200.000 Po­
laków—zamorskich osadników... ( / . K.).



która niezmiernie rozszerzy liczbę Polaków, twórczo 
dla ojczyzny pracujących, a jednocześnie w każ­
dym Polaku podniesie poziom — człowieka!

Trzeba ż  nieszczęścia, że te właśnie myśli 
tak, zdawałoby się, proste, oczywiste i niepoko­
nane, najtrudniejszy znajdują dostęp do głów 
polskich.

Powierzchownie, rozumie się, wszystkie stron­
nictwa hołdują hasłom demokratycznym, poczy­
nając od demokracji Narodowej, kończąc na So- 
cjal-demokracji.

W  rzeczywistości, atoli, cóż widzimy?
Demokraci narodowi osłaniają sztandarem 

dcmokratyzinu s t a t u s  q u o  a n t e ,  pragnąc utrzy­
mać nadal supremację klas posiadającycli nad 
ludem. Nieuleczeni próbami historji, wyłączają 
1 u d  poza nawias n a r o d u .

Błąd przeciwny popełniają demokraci spo­
łeczni; ci n a ró d  stawią poza nawiasem ludu, gło­
sząc, iż lud nie ma ojczyzny, iż proletarjatowi oj­
czyzna niepotrzebna.

W wyniku cóż powstaje?
Zarówno ci, jak  tamci, na prawym zarówno, 

jak  na lewym skrzydle, z u b o ż a j ą  n a r ó d  
o c a ł y  lu d .  Zubożają naród o cały ten zasób 
świeżych mocnych sił, które jedynie zdolne są  go 
odrodzić, odmłodzić i pchnąć w nowe szlaki roz­
woju. Zubożają go w takiej chwili, gdy z dwu 
stron szturmuje nieprzyjaciel do naszego domu, 
a  w domu wybuchem pożaru grozi rasowa nie­
nawiść.

W  takiej chwili demokraci narodowi zagra­
dzają ojczyźnie drogę—do ludu, pragnąc na zawsze 
zatrzymuć przy sobie kierownictwo spraw publicz­
nych w Polsce. W  takiej chwili demokraci spo­
łeczni zagradzają ludowi drogę—do ojczyzny, zmu­
szając robotnika polskiego, aby idei burżuazyj- 
nego patistwa nienawidził nawet — w Jagiellonach, 
a  tryumfom jej złorzeczył nawet — na polach 
Grunwaldu.

W szelako trudno nie spostrzec, że dotych­
czasowe formacje polityczne, w postaci istnieją­
cych stronnictw, podlegają rozkładowi. Porewo- 
lucyjny wampir wyssał z nich krew; gniot 
ucisku rozmiażdżył je  na atomy. Chwila obecna 
zdaje się wołać o stworzenie nowego wielkiego 
stronnictwa na podstawach czystej demokracji.

Tu atoli spotykamy rzecz dziwną.
Inteligencja nasza, miast garnąć się pod owe 

czyste, zbawienne dla nas hasło, przeciwstawia mu 
rozmaite tw ierdzenia i dowody, czerpane przeważ­
nie ze zbiornika zachodnio-europejskich teorji filo­
zoficznych i społecznych.

Z powodu braku oświaty wyższej w naszym 
kraju, przecięty został węzeł myślowy, łączący nas 
z Europą. Idee nowe przedostają się do nas ja ­
koby ukradkiem, w powikłaniach i splotach przy­
padkowych, zazwyczaj w szatach sensacji, a  więc 
przebrane do niepoznania.

Zdarza się nierzadko, że całe obozy i odłamy 
naszej opinji, z powodu ignorancji, ulegają fatal­
nym dla siebie nieporozumieniom w stosunku do 
prądów i kierunków myśli nowoczesnej na Za­
chodzie.

Zali nie byliśmy świadkami nagłego zaufania, 
z jakim nasz modernizm młodo-katolicki oddawał 
się pod opiekę Henryka Bergsona, uwiedziony 
olśniewającą tego filozofa krytyką intelektualizmu 
i głęboką jego czcią dla intuicji? Ten sojusz mi­
gawkowy zawarty został za sprawą Stanisława 
Brzowskiego, którego L e g e n d ę  M ł o d e j  P o l ­
s k i  poczytano za akt nawrócenia się na katoli­
cyzm. Atoli sprawcy sojuszu tego nie spostrzegli 
snadż, że stając wraz z Brzozowskim pod patro­
natem Bergsona lub Jam es’a, spalili za sobą mo­
sty wiodące ku religji. Gdy bowiem filozofja jest 
stanem p o s z u k i w a n i a  prawdy, religja jest 
stanem już — p o s i a d a n i a  prawdy, a  między 
dwiema tego rodzaju postawami ducha — niemasz 
pojednania!

Tego rodzaju niespodziane .pokrewieństwa 
z wyboru* mogłyby nawet być ogromnie wesołe, 
gdyby — nie były tak ogromnie smutne. Jeżeli 
bowiem zdarza się, iż apostołowie konserwatyzmu 
u nas powołują się dla uzasadnienia swego stano­
wiska na idee przewrotowców (w metafizyce Berg­
sona tkwi ideologja syndykalizmu rewolucyjnego),

GUSTAW OLECHOWSKI.

F E T Y S Z .
¡ W  ister Vivien Dollar wyciągnął nogi na 

's t ó ł ,  zapalił cygaro i odsapnął z głębi swej 
am erykańskiej duszy.

— Nareszcie sam. Nareszcie wyszedł z pod 
opieki. Nareszcie w ręce jego niepodzielnie do ­
stały się miljony, które nieboszczyk ojciec zrobił 
na dostarczaniu New-Yorkowi świń z nad wiel­
kich jezior, a  które pozwoliły nieboszczykowi oj­
cu ożenić się 20 lat temu (gdy jeszcze nie był 
nieboszczykiem) z francuską m argrabianką o kilku 
przydomkach, zato bez jednego franka przy du­
szy, córką sławnego utracjusza i birbanta Markiza 
de Saint-Cyr de la M#tte Quant-à-Cousin.

Stół, dźwigający nogi M ister Vivien’a służył 
również za odpoczynek nogom notarjusza Mister

Monkey’a, który „oblewał“ w najszykowniejszym 
Niujorskim Salonie kolosalne honorarjum, otrzy­
mane od młodego miljonera za szybkie przepro­
wadzenie postępowania spadkowego.

Kończyli już drugą butelkę szampana.
— Mister Vivien, będzie pan prowadził 

w dalszym ciągu business ojca?
Vivien roześmiał się głośno.
— Pan notarjusz widocznie nie przywykł do 

szampana, skoro druga butelka już  mu zamroczy­
ła w głowie. Really. Czy ojciec mój handlował 
kłapouchanii po to, żebym ja musiał zajmować się 
świńskim procederem? Czy czterdzieści miljonów 
dolarów nie da mi możności poznania świata, ży­
cia, ludzi?

— Of course, da możność. Będziesz pan 
miał przeszło l'I» miljona renty.

— Renty? Pan żartuje? Czy ja  jestem  fran­
cuskim episjeretn? Renta! Dobre sobie. Ojciec 
mojej matki był markizem i bywał na dworach 
europejskich monarchów, mój ojciec był groszo- 
robem. Ja  muszę być i jednym i drugim. N a­
przód więc zabawię się we francuskiego markiza, 
a potem, gdy już  nic nic będę posiadał — oprócz



to, z drugiej znów strony, jednostki zaliczające się 
do obozów postępowych i walczące z suggestjami 
dawności, padają ofiarą równie złośliwych nieporo­
zumień, próbując przyszłość budować na autory­
tetach, wstecznych.

Źródłem powikłań tych jest nadzwyczajna 
komplikacja dzisiejszych prądów ideowych na sza­
chownicy świata. Niema objawu społecznego, nie­
ma instytucji, niema urządzenia, któreby nie były 
jednocześnie ganione łub jednocześnie chwalone 
z.dw u przeciwległych stanowisk.

Tak jest np. z wiarą w życiotwórczą donio­
słość m itów . Mitołogję, jako czynnik rozwoju spo­
łecznego, obalili pozytywiści. Dziś, atoli, je s t ona 
pośpiesznie, wbrew pozywityzmowi, przywracana 
do życia na dwu przeciwnych biegunach osi prze­
konaniowej: na prawym biegunie podtrzymuje ją 
Pius X, opoka konserwatyzmu; na lewym--wskrze­
sza ją  Jerzy Sorel, anarchista.

Podobnie rzecz się ma z demokracją, z tą, 
rozumie się, różnicą, że miast przyjaciół, znajduje 
ona na obu przeciwległych krańcach jednako nie­
przejednanych— wrogów. Zwalcza ją  skrajny kon­
serwatyzm, i jednocześnie zwalcza ją  skrajny re­
wolucjonizm. Dla uzupełnienia kontrastu dodajmy, 
że konserwatyzm wyklina demokrację —  za jej re­
wolucjonizm, gdy skrajni, natomiast, rewolucjo­
niści zarzucają jej — konserwatyzm. Wyszedłszy 
ze straszliwie odmiennych stanowisk ultra-konser- 
watyści oraz infra-anarchiści spotykają się ze sobą 
na w spólnym polu, u szańca demokracji w spół­
czesnej, a spotkawszy się podają sobie dłonie do 
zgodnego—przeciw szańcom demokracji— natarcia.

Owa to właśnie biegunowa odległość założeń 
przekonaniowych, przy jednocześnej zgodności w 
natarciu, staje się d la  ogółu naszego źródłem nie­
pokonanych antynomji, nieporozumień i sprzecz-

Czas wielki, aby źródło to prześwietlić, a  na 
tle prześwietlenia owego jasno i dobitnie ukazać 
stanowisko demokracji współczesnej, w przeciw­
stawieniu do wrogów, uwydatniając szczytną jej 
rolę i zadania.

(C. d. n). Sta n is ła w  R om anow ski.

w spomnień, zabiorę się do robienia miljardów, ja ­
ko prawy amerykanin. I zrobię je. W ten spo­
sób podtrzym ani tradycję obydwu rodów. A przy- 
tyni — żyć z renty — to nudno. Trzeba robić 
miljony. A gdy się je  ma, to się ich nie chce ro­
bić. Dla tego też żeby je robić, trzeba wprzód 
dojść do zera. Ju st american.

— You are jolly, m ister Vivien.
Trącili się pełnymi szklanicami i notarjusz 

kazał podać trzecią butelkę.
Vivien by ł dotąd tylko w kollegjum i uniwer­

sytecie, znal się doskonale na wszelkich sportach, 
ale na niczeni więcej, to też z niezwykłym zacie­
kawieniem przyglądał się teraz ludziom i ich 
życiu.

Naprzód bawiło go niezmiernie, że przyjacie­
le jego, których się odrazu znalazło więcej, niż 
Vivien nazwisk ich mógł spamiętać, zawsze z nim 
byli very gentlem en, very smart, bardzo bezinte- 
sowni po trzeźwemu, — stawali się zaś gburami, 
ordynusam i i pożyczali od niego pieniędzy — gdy 
byli pijani. Doprowadziło go to do przekonania, 
że alkohol jest wielkim spowiednikiem ludzkości 
1 że najlepiej poznaje się człowieka, gdy ten jest

W  z a b o rz e  p ru sk im .
(Ruch przedwyborczy na Górnym Śląsku. Ewolucya narô  

dowo-polityczna tej dzielnicy. Kandydatury.

/ c  wszystkich trzech dzielnic zaboru pruskiego 
^ —/ w chwili obecnej tylko jedna — t. j. Górny 
Ś ląsk—jest już zupełnie przygotowana do wyborów. 
W Poznańskim i w Prusach Zachodnich jeszcze 
trwa akcya przygotowawcza do ostatniego zamiano­
wania kandydatów, przedłożonych najwyższej władzy 
wyborczej przez zebrania powiatowe. Natomiast 
Górny Śląsk zamianował swych kandydatów we 
wszystkich okręgach.

Akcja ta skończyła się zupełną porażką na­
rodowych demokratów. Napięralski i kierowany 
przezeń obóz „katolikowców“ 'zwyciężył na całej 
linji. W szyscy bowiem kandydaci polscy w Gór­
nym Śląsku należą do obozu ugodowo-klerykalne- 
go. Ta dzielnica jest zdobywana na centrum nie­
mieckim dla „Kola Polskiego“ przez „katolikowców“, 
którzy przez tyle lat byli wiernemi pionkami i wy­
konawcami rozkazów centrum niemieckiego.

Proces zdobywania Górnego Śląska dla p o l­
s k ie j  reprezentacyi politycznej zbliża się ku końco­
wi. Rozpoczął się on, jak  wiadomo od żądania, 
aby partya centrowa stawiała w okręgach polskich 
kandydatów narodowości polskiej. W obec stano­
wczego opierania się kierownictwa centrum przeciw­
ko kandydaturom polskim, ludność polska w ysu­
nęła w paru okręgach własnych kandydatów. I ci 
uzyskali większość. T ą  drogą do klubu centrowe­
go i w parlamencie Rzeszy i w sejmie pruskim we­
szło paru Polaków. Następnym etapem tej ewo- 
lucyi było stawianie takich kandydatów, którzy zo­
bowiązywali się wstąpić po wyborze nie do klubu 
centrum, lecz do „Koła Polskiego“. W ten sposób 
uczyniono wyłoni w dotychczasowym poglądzie na 
G órny Śląsk jako na „własność“ polityczną cen­
trowców. Przy ostatnich wyborach odebrano partji 
centrum pięć okręgów górnośląskich, które wysła­
ły do parlamentu Rzeszy posłów, zdecydowanych 
zgóry wstąpić do „Koła Polskiego“. Polacy więc 
już zdobyli na centrowcach większość mandatów 
górnośląskich z terytoryum polskiego.

pijany. Po pijanemu ludzie się zdradzają z naj­
ta jniejszymi swymi pomysłami, wypowiadają wszy­
stkie swe wtórne myśli, objawiają istotne swe in­
stynkty. Człowiek trzeźwy jest dyplomatą i rach­
mistrzem życiowym, człowiek pijany — szczerym 
dzieckiem. Idealnie szczerą ludzkość stałaby się 
wówczas, gdyby świat cały zamienił się w bar, 
lub public house i wszyscy się jednocześnie up i­
li. A może kiedyś ludzkość zwycięży w sobie 
obawę szczerości, wówczas alkohol stanie się zby­
tecznym. Vivien wyrobił sobie więc ten system, 
że gdy poznawał kogoś, naprzód zapraszał go do 
siebie na sute śniadanie, upijał go, sam pozosta­
jąc trzeźwym, wysłuchiwał jego spowiedzi, żalu 
do świata i ludzi, poznawał jego zamiary, ideały, 
najskrytsze zamysły, potem sam m u ofiarowywał 
sposoby wyzyskania siebie, dowiadywał się, który 
ze sposobów  najbardziej się tamtemu podobał, 
i wiedział już, skąd ma się od nowego przyjacie­
la spodziewać podstępu i podłości.

W krótce wzgardził Ameryką, bo znudził go 
ciągle powtarzający się w różnych odmianach typ 
kolekcjonera dolarów. Jedni oszukiwali konsu­
mentów, o ile byli kupcami i przemysłowcami,
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O becnie sięgnięto po dwa dalsze, pozostają­
ce dotychczas w ręku centrowców, mianowicie ko- 
zielsko-strzelecki i kluczkowsko olcwski. W  pier­
wszym staje ks. Wajda, niepospolity mówca parla­
m entarny, człowiek, cieszący się wielką popularno­
ścią na  Śląsku. Przeciwnika będzie miał w osobie 
dotychczasowego posła, księdza Glowatzky’go, je ­
dnego z uajbardziej otwartych hakatystów katolic­
kich. Zmycięstwo ks. W ajdy jest prawie pewne, 
gdyż już w r. 1907-ym ks. Glowatzky zdobył man­
dat dopiero w wyborze ściślejszym, kiedy go po­
parł cały obóz niemiecki przeciwko kandydatowi 
polskiemu, który zdobył względną większość przy 
wyborach głównych. O becnie świadomość narodo­
wa ludności polskiej poczyniła w tym okręgu zna­
czne postępy, wobec czego ks. Glowatzky na pol­
skie głosy już  zupełnie liczyć nie może.

Inaczej stoją sprawy w okręgu kluczkowko- 
oleskim. Tu świadomość narodowa dopiero się 
budzi w ostatnich latach i kandydat polski w r. 
1907-ym po raz pierwszy zdobył zgórą 5000 g ło­
sów. Nadoniiar złego agitacja polska jest ogromnie 
utrudniona skutkiem szalonej kontr-agitacji haka- 
tystycznej księży Franciszkanów i nacisku władz 
popierających centrowców i sprzymierzonych z nie­
mi konserwatystów. Kto wie wobec tego czy okręg 
ten zostanie już  zdobyty przy najbliższych wybo­
rach. W  każdym razie jest to okrąg tak samo pol­
ski jak  i pięć już  odebranych centrowcom.

Są jeszcze dwa okręgi, w których kandydatu­
ry polskie mają szanse zwycięstwa. Jeden z nich 
to prudnicki, skąd przy poprzednich wyborach wy­
szedł chłop Strzoda, wprawdzie Polak, lecz w parla­
mencie należący do klubu centrowego. Reprezen­
tuje on poprzednią fazę rozwoju świadomości na­
rodowej Polaków górnośląskich w ramkach organi­
zacji centrum. To ostatnie i teraz wysuwa jego 
kandydaturę, i polskie kola klerykalne nie przeciw­
stawiają mu wcale kontr-kandydata, zadowalając się 
jego polskością. Drugi z pozostałych okręgów — 
to  raciborski, zaludniony w połowie przez nieuświa­
domionych narodowo Czechów. Tu Polacy i Czesi 
stanowią większość bezwzględną i ten kandydat 
zwycięży, który pozyska ich głosy. Nie może na 
to liczyć ks. Banaś, wysunięty przez Polaków, bo 
Czesi raciborscy po dawnemu idą na pasku centro­
wców—Niemców.

drudzy brali łapówki, o ile byli urzędnikami, wresz­
cie trzeci i ostatni byli najsprytniejsi: to misjona­
rze, apostołowie, reformatorzy religji i kapłani 
wszystkich tysiącznych sekt, a także agitatorzy po­
lityczni i wyborczy, bo ci suggestjonowali ludzi do 
dawania im pieniędzy dobrowolnie. T o  się Vi- 
vienowi wydawało największem szelmostwem. 
Zmuszać kogoś moralnie do płacenia — to wszak 
nie różni się od przymusu materjalnego z bronią 
w ręku. Przeciwnie nawet. Bo na broń jest broń, 
a  ludzie półciemni wydani są  na rzecz hypnoty- 
zerów — z armji zbawienia —  własnych kieszeni.

Zapragnął więc Vivien zwiedzić O ld Europe. 
Wydawała mu się zabawniejszą z jej hierarchicz­
nymi urządzeniami, z feudalnymi zabytkami, z ca­
łym aparatem tradycji, historycznych spuścizn 
i wielu other strange comédies, o  których czytał 
w książkach.

Zmienił więc na gotówkę wszelkie majątki 
ruszające się i nieruszające się, złożył to w  banku 
na rachunek bieżący — i wykupiwszy bilet I-ej 
klasy na parowcu Sky Lark, począł się zbliżać ku 
brzegom Europy po sino zielonych górach i ciem­
no szarych dolinach mokrej pustyni Atlantyckiej.

Dnia 18-go grudnia odbyło się posiedzenie 
polskiego prowincjonalnego komitetu wyborczego 
dla Śląska w celu zatwierdzenia kandydatów, usta­
lonych już na wiecach i zebraniach powiatowych. 
Dr. Biały, jeden z przywódców narodowej demo- 
kracyi, obecny na tym posiedzeniu, złożył na znak 
protestu wszystkie urzędy polityczne, jakie piasto­
wał. To samo już  wcześniej uczynił inny kiero­
wnik N. D. górnośląskiej, dr. Seyda z Katowic. 
W  ten sposób zamanifestowali oni swoją dezapro­
batę kandydatur uchwalonych.

Te ostatnie przedstawiają się w sposób na­
stępujący:

Okrąg bytomsko-tarnogórski -redaktor Dom ­
b e k  z Bytomia, prawa ręka Napieralskiego, jeden 
z kierowników polskiego ruchu klerykalno-narodo- 
wego na G órnym Śląsku.

O krąg kotowicko-zabrski -p rezes »Zjednocze­
nia zawodowego polskiego“, Sosiiisk i,  niedawno 
przeniesiony na grunt śląski, jako „robotnik“ ma­
jący sparaliżować energiczną agitację socjalistów 
za Biniszkiewiczem.

O krąg pszczyńsko-rybnicki — najpewniejszy 
z okręgów polskich—hr. Maciej Mielżyński, agrar- 
jusz poznański, który się „asekuruje“ tu, wobec nie­
pewnych losów mandatu z  Szamotulskiego, gdzie 
również kandyduje.

W e wszystkich innych okręgach kandydują 
sami księża: Ja n ko w ski, dotychczasowy poseł, 
w gliwicko-lublinieckim; B a n a ś  —  w raciborskim; 
W ajda—w kozielsko-strzeleckim; B ra n d y s—w opol­
skim i K u c zk a  - w  kluczkowsko-oleskim.

O bserwator.

„C i, k tó rz y  w y sz li“.

M i/ a lk a  z potęgą i zachłannością klerykalizmu 
tocząca się dziś już w większości katolickich 

krajów Europy, wysuwa na porządek dzienny kwe- 
stję dość kłopotliwą dla antyklerykalnych obozów, 
mianowicie eks-księży.- W łaściwie największy try 
umf nowych prądów polegać powinien na tein, że 
one swych urzędowych przeciwników przeciągają 
na swoją stronę, a nic tak nie osłabia obozu nie-

Aliści niespełna pół doby w drodze gdy był 
już  statek — zorjentował się Mister Vivien, że do­
prawdy nie wypada mu do Europy najętym  in­
strumentem przyjeżdżać — razem z czeredą kup­
ców, emigrantów, starych Angielek z długimi zę­
bami i turystami niższego rzędu, że on przecież, 
powinienby własny mieć yachcik. Po ojcu odzie­
dziczył tę właściwość, że szybko się decydował, 
skoro uznał coś za konieczne. Pom yślano — zro­
biono.

W  rzutach, skokach i piruetach, których mu 
zazdrościli gapiący się nań marynarze — dostał 
się po linach, drabinkach, poręczach, do kapitana, 
spoczywającego na swym mostku. Można było 
doń dotrzeć i prostą drogą, ale Vivien lubił ćwi­
czyć ciało przy każdej okazji.

— Panie kapitanie, musimy wrócić, back

— Co pan mówi?
— Trzeba wracać do New- Yorku.' Co to 

będzie kosztowało?
— Czy pan zadużo wypił?
— Choćby nawet, to zawartość mego żołąd-



drzyjacielskiego jak dezercya jego oficerów. Z te ­
go względu każdy ksiądz katolicki, który z prze­
konania porzuca swoje duchowne stanowisko i zry­
wa z Kościołem, winienby być witany z otwartemi 
rękami jako cenny sprzymierzeniec w antyklery- 
kalnej armii.

Wiemy, że bynajmniej tak nie jest, mimo że 
ci księża-dezerterzy dla spraw y wyzwolenia umy­
słów i sumień nie małe już  położyli zasługi. Zu­
pełnie bezzasadnie wygłoszono u nas. kiedyś zda­
nie, że świeckie społeczeństwo nigdy z nich nie 
miało pociechy.

H istorja dostarcza dowodów przeciwnych i to 
z wszelkich epok przełomowych, w których ludz­
kość posuwała się o  wielki krok naprzód na dro­
dze urzeczywistnienia zasad wolności duchowej.

I reformacya i rewolucya francuska i równo­
czesny z nią przewrót umysłowy w Polsce nie m a­
ło zawdzięczają tyn., których Francuzi pogardliwie 
„les défroqués* lub „les évadés“—nazywają, a  dla 
których polski język potoczny jeszcze żadnego nie 
stworzył przezwiska. Imiona Kołłątaja i Staszica 
niezatartemi głoskami zapisały się w dziejach pol­
skiej kultury. We Francyi w najnowszych czasach 
Renan i Com bcs—każdy w innej dziedzinie i in- 
nemi środkam i—dla zeświecczenia trzeciej republiki 
niemałe oddali zasługi. O  tem wszystkiem nie 
Wiele się pamięta i zawsze jeszcze ksiądz, który 
porzuci swoją suknię duchowną, znienawidzony i pię­
tnowany przez wszystkich klerykałów, jako odstępca, 
przez obóz przeciwny przyjmowany bywa z nieufno- 
cią jako wielce ambarasujący nabytek. Tak jest 
u nas i tak jest widocznie i w okrzyczanej bezwy­
znaniowej Francyi, jak wnosić wolno ze świeżo po 
polsku opublikowanej książki, której ty tu ł podaliś­
my w nagłówku.

Czein tę niechęć i nieufność wytłomaczyć? 
Czy wynika ona z odruchu moralnej odrazy dla 
ludzi zmieniających swe przekonania? Nie sądzę; 
odraza ta nieistnieje w wypadkach nawracania się 
bezbożników na łono kościoła katolickiego. Nie 
istnieje i w obozie wolnomyślnym względem świe­
ckich osób przechodzących od żarliwej nawet wia­
ry do niewiary, gdyż ten proces uważany jest za 
tak naturalny, zwykle nieuchronny, że na tem tle 
różne dziwaczne powstają teorye, jak naprzykład 
u rodziców niewierzących przekonanie, iż dzie-

ka nie wpływa na moje postanowienia. Zapom nia­
łem chustki do nosa.

Kapitan nic nie odpowiedział, odwrócił się 
do Viviena łysiną i patrzył na horyzont.

Vivien wytłomaczył jednak kapitanowi, i e  on 
musi wrócić, że wszystkie straty kompanii okręto­
wej ureguluje, że pasażerom, których było kilku­
dziesięciu zapłaci odszkodowanie, a  kapitanowi da 
łapówkę w ilości 100000 dolarów.

Teraz Vivien miał uciechę obserwując uniżo- 
uość kapitana, otwarte gęby pasażerów, gdy ci się 
dowiedzieli, że je st taki człowiek na świecie, który 
krocie dalarów pakuje im w kieszenie dlatego, że 
zapomniał chusteczki do nosa. Bo uwierzyli w to;— 
trochę unikali Viviena, myśląc, że jest pomylony 
i że lada chwila wpadnie w furję, ale respektu 
nabrali doń nieomal jak do fetysza buszmeni, uczci­
li w  nim symbol potęgi i ani się domyślali, że 
warjat ów najprzytomniej w świecie pracuje wła­
śnie, by się tej potęgi pozbawić.

Vivien pragnął tego coraz bardziej, bo zaczy­
nał rozumieć to, co dotąd czuł tylko, że jako bóg 
z ło ta -n ie  wytrzyma—karmiony z kadzielnicy, że 
świat mu będzie zawsze obcy i fałszywy.

ci należy religijnie wychowywać, gdyż same w pó­
źniejszych latach wiary się pozbywają.

Kiedy chodzi o  księży, wiemy jak wiele oko­
liczności łagodzących przytoczyćby można na un ie­
winnienie ich odstępstwa.

Rzadkie są  wypadki, by człowiek dojrzały 
i doświadczony z pełną świadomością tego, co 
czyni, obierał zawód duchowny. Najczęściej o po­
wołaniu decydują rodzice lub opiekunowie, wybie­
rający zawód kapłański dla chłopca, niezdolnego 
ocenić doniosłych następstw tej decyzji; w semi- 
naryach poddają go specyalnej tresurze duchowej 
zdała od wszelkich źródeł nauki świeckiej i wpły­
wów światowyeh. Ta specyalna tresura i ta izo- 
lacya są dla hierarchji kościelnej niezbędne do 
utrzymania w jaknajściślejszej zależności swoich 
ludzi. W  czasie tak zwanego w Prusach „Kultur- 
kampfu"— najzawziętszy opór spotkało żądanie rzą­
du, by księża katoliccy obowiązkowo odbywali stu- 
dya uniwersyteckie. Wiedza ściśle kościelna po ­
zostawia klerykom całkowicie nietknięte ubóstwo 
duchowe a  zarazem czyni ich zupełnie niezdolnymi 
do jakiejkolwiek pracy poza kościołem, stąd zdaje 
ich na łaskę i niełaskę zwierzchowości duchownej 
rozdającej posady i synekury i jedynie zdolnej spo­
żytkować te gdzieindziej nieprzydatne na nic je ­
dnostki. W tem to właśnie tkwi cały tragizm ich 
położenia. Z czego ma żyć człowiek, któremu tyl­
ko religia dawała byt i stanowisko, jeżeli religję 
utraci lub  zmieni?

Póki wypadki odstępstw a są  rzadkie, sprawa 
mniej kłopotliwie się przedstawia; dla nielicznych 
wyjątków znajdą się nieliczne miejsca. O  ileż tru ­
dniej jednak radzić wtedy, gdy rozpoczyna się m a­
sowa dezercya, a  zjawisko to we Francyi już  wy­
raźne i uderzające z  czasem wystąpić może w szę­
dzie, jeżeli zwłaszcza obecny kierunek w Kościele 
dłużej potrwa, a Pius X i kardynał Merry del Val 
przeprowadzą go konsekwentnie do ostatnich absur­
dów, ku którym coraz bardziej się zbliżają.

U nas oprócz kilku rozgłośnych wystąpień, 
dokonywa się stale wzrastający procent przełomów 
indywidualnych, rozegrywanych po cichu i wiado­
mych tylko wtajemniczonym. T en lub ów ksiądz 
porzuca szeregi duchowieństwa i szuka cięższej 
i mniej korzystnej posady, darzącej go jednak wol­
nością osobistą i duchowem wyzwoleniem. Tem

G dy w New-Yorku wylądował, kupił zarąz 
yacht i dopiero podążył do Londynu.

Po pewnym czasie ujrzał w pismach portret 
swój, życiorys, oraz duże artykuły o tem, że z po­
wodu zapomnienia chusteczki do nosa kazał wra­
cać okrętowi, ponosząc miljonowe koszty. Ani 
myślał prostować tej bajki, którą sam zresztą puś­
cił. Nazajutrz w Hyde-Parku podczas rannych spa­
cerów pokazywano go sobie palcami.

Mr. Vivien dziwił się, że coś podobnego mo­
że ludziom imponować i zaczął od tej chwili lżej 
traktować podobnych do siebie dwurękich.

C. D. N.



łatwiej pracą znajduje, im lepiej utai swą przeszłość 
nie stanowiącą nigdzie dobrej rekomendacyi. O gól­
nie rozpowszechnione je st mniemanie, że najczęst­
szym powodem porzucania stanu duchownego jest 
niechęć do celibatu; kom u jednak wiadomo, jak 
mało krępującym je s t w praktyce ten w arunek w za­
sadzie tak ciężki, ten  i w  tych nawet razach nie 
może zaprzeczyć, że głównym motywem pozostaje 
chęć zerwania z obłudą i uzgodnienia życia z prze­
konaniam i.—  W  innych razach widząc człowieka 
porzucającego stanow isko dogodne, korzystne, uprzy­
wilejow ane dla przykrego, uciążliwego i skrom ne­
go, nie wątpimy o jego  bezinteresowności i o  sile 
przekonań skłaniających do takiej abnegacyi. Nie 
ma powodu odmawiać tej wiary ex-księżom, kiedy 
najoczywistszą je st rzeczą, że porzucając zawód ka­
płański narażają się na ogrom  przeciwności, k tó ­
rych mogliby nigdy nic zaznać i da ją  rzadki do ­
wód odw agi cyw ilnej.

(D. n.). I. M o szc z e ń sk a .

B R D R N IR  r m ilK O W E

H e n ry k  M erczyn g :  „Polscy deisci i wolnomyśli­
ciele za Jagiellonów“ 1).

I  l z ie j e  Reformacji w Polsce, szerszemu ogólo- 
^ " ^ w i  zupełnie nieznane i przez historyków  n a ­
szych pom inięte, świadczą o potężnym ruchu um y­
słowym w epoce Jagiellonów , kiedy P o lska  nie- 
ty łko pod każdym względem dorównywała krajom 
zachodnim, ale i przerastała je  nieraz. Badacze 
piśm iennictw a polskiego z tych czasów zwracają 
uw agę na św ietny rozkwit myśli i wiedzy religij­
nej w  kraju, który dziś niema światu nic do po ­
wiedzenia, który w zakresie reform wyznaniowych 
nie w zniósł się ponad marjawityzm — a i do tego 
nie rad się przyznaje —  w dziedzinie zaś nauki 
o  religji dopiero w ostatnich czasach otrząsać się 
poczyna1 ze stanu ¿tępej, niegodnej nowoczesnego 
narodu, niewiedzy. Ale olbrzym iej należy doko­
nać pracy, zanim ta  luka naszej umyslowości do ­
szczętnie będzie w ypełniona, do czego jednak nie 
kwapią się urzędowi dziejów  naszych i myśli 
kustosze.

Tym większą je st zasługą p. H enryka Mer­
czynga, że w ulotnej coprawda rozprawie w P r z e ­
g lą d z i e  H is to ry c zn ym  w spom niał o  „polskich 
deistach i wolnomyślicielach za Jagiellonów “ oraz 
tę  rozprawę w osobnej odbitce wydał.

N ikomu nie było tajnym , że w najświetniejszej 
epoce Rzpltej, Która zbiegła się z najbujniejszym 
u nas rozkwitem ruchu akatolickiego, pow stał i 
rozw inął się polski w olterjanizm na 200 lat przed 
W olterem, polski m aterjalizm na 300 lat przed 
Buchnerem i polski tołstoizm  na półczwarta wie­
ku przed śm iercią starca z Jasnej Polany. Dzięki 
jednak pracy p. M erczynga i źródłom , do którycli 
sum ienny ten badacz dociera, możemy wytworzyć 
sobie nieco dokładniejsze pojęcie o  tych zjawi­
skach, wśród których prądy wolnomyślne polskie 
w wieku XVI-ym szczególnie zajmować nas winny.

Jakoż myśl._wolna w Polsce —  dzisiaj przez 
pew ne sfery za nalot obcy i wrogi uznaw ana i ja ­

J) Odbitka 7. „Przeglądu Historycznego“  t. XII 
z, 5. Warszawa, tłocznia Wl. Łazarskiego, 1911.

ko taki gorliwie tępiona,— zakw itła bujnie w Zło­
ty W iek Jagiellonów . Świadczy o tym dokładnie 
cytow ane przez M erczynga dzieło słynnego Cze- 
chowica, p. n. R o zm o w y  C h r is ty a ń sk ie  w ydane 
w  r. 1575-yin, gdzie pobożny ten pisarz arjański 
z  wielkim impetem polemicznym, z niechęcią i obu­
rzeniem wyraża się o  tych, „którzy zaprzawszy się 
jaśnie pism Św iętych naszego Nowego Testam en­
tu, Jezusa C hrystusa odrzuciwszy i krew jego, 
krew, mówię, nowego z nami uczynionego przy­
mierza podeptaw szy i z niej s ię  naprzód tiaszy- 
dziwszy (o  c zym  w łasne  ich  k s ię g i  św iadczą , 
k tó ry c h  d o syć  m ią d zy  l u d z i  r o zp is a li)  rzekomo 
do Boga, do Mojżesza i do Z akonu ludzi wieść 
chcieli, aliści i tam w szystko porzuciwszy, do sa ­
mego się kam iennego przykazania 3) przywiązali. 
I to  jeszcze nie d la  czego innego, iż się ono, we­
d ług  ich powieści, z  P la to n e m , z  A rysto te lesem  
i  z  in n y m i p o g a ń s k im i F ilo z o fy  '  z g a d z a ło .  
W  czym się ja śn ie  i Boga samego zaprzęli...

N iektórzy źli robotnicy z Pana Jezusa  C hry­
stusa  w ybawiciela naszego to zedrzeć chcieli, że­
by on nie był Mesyaszem , żeby z woli Bożej nie 
miał za nas wierzące śmierci skosztować, żeby nie 
miał być w zbudzony od umarłych, żeby n ie  miał 
żyć, a żywiąc królować ku chwale Boga Ojca 
Swojego... k tórego błędu b a r d z o  s ię  ich  w iele  
ję to  i po dziś dzień jeszcze mnodzy przy nim 
upornie stoją. Przeto i ja... to  przedsiębrał: jako­
bym matactwo to sprośne  ludzi tych... n ic  m ia ­
nu ją c  n ik o g o  Pism y Świętymi i ukarał i zburzył“.

Świadectwo Czechowica stwierdza więc, w  dość 
drastycznej formie, zgodnej z tonem  ówczesnych 
rozpraw religijnych, że Myśl W olna w Polsce 
XVI-go wieku krzewiła się bezsprzecznie, że istn ia­
ły pisane w tym duchu dzieła i druki, „których 
dosyć między ludzi rozpisali“, a  które późniejsza 
reakcja katolicka zwykłym sposobem  do cna wy­
trzebiła. Jakkolwiek Czechowic „nie m ianuje ni­
kogo“ w cytow anej książce, tym nie mniej na 
podstaw ie rzadkiego rękopismu arjanina Andrzeja 
Lubienieckiego (+ 1623), któ ry  jako  w spółczesny 
prawie opow iada o ruchu religijnym za Zygmunta 
A ugusta, M erczyng zdołał odtworzyć charaktery­
stykę głów nych kierunków ruchu a także wykryć 
i ustalić n a zw isk a  pierwszych polskich w olnom y­
ślicieli.

O to brzmienie tego  dokum entu:
„W  tak  krótkim  czasie, w dziesięciu tylko 

lat ostatnich panowania A ugustow ego (1562 — 
1572) w tak małym kącie św iata, jako  jest nasz 
kraj, nigdzie podobieństw a nie widzimy tego, co 
tu widzimy, żeby w kupie tak  wiele nabożeństw: 
rzym sko-katolickich, greckich, orm iańskich, ży­
dowskich, karaimskich, tatarskich, a nawet pogań­
skich było, jakie były w kraju naszym; samych 
heretyków  natenczas było kilkadziesiąt i dosyć 
potężnych, co miały niektóre z nich ludzie uczo­
ne i możne po sobie, które z łaski Bożej tak po- 
ginęły, jako  fundamentu żadnego nie m ające, że 
jeno  dw a zbory na placu zostały, tych, co się zo- 
wią E w a n g ie lik a m i  i tych, co się zowią Chry-  
s ty a n a n ii (Arjanie), oprócz religji Luteranizmu 
w Prusiech i Inflanciecli między Niemcami, a i te 
są  unijow ane z Ew angielikami.

Było w onczas S a s k ie /  a lbo L a te r s k ie j  reli­
gji niem ało i między samymi senatoram i i w ma­
jętnościach ich; już  ich niemasz.

Było Tryde is tów  wiele, którzy słowo „Trójca 
Najśw.“ odrzuciwszy, trzy osoby Boskie wyznawali:

t. j. Dekalogu.



Boga O jca, Boga S yna i Boga D ucha św., a taki 
byl z b ó r  w ile ń sk i  i inne zbory litewskie i podlas­
kie, i tych niemasz.

Byli D w ójbożan ie, Duchowi św. osoby nie 
przyznawając, Syna z O jcem jednej istności być 
powiadali, z ojca; a  drudzy zaś powiadali, że przed 
wieki urodzony byl z D ucha św., jako  osobą ma­
łą być przyznawali; a  ci się najznaczniej na dwoje 
rozdzielili:

Bo jedn i dzieci chrzcili, a  tych "wodzami byli: 
Kazanowski, Falconius, Z ytynius, Tom asz z  W yso­
kiego i Szadurski, a  tych ju ż  znaku niemasz.

Byli zaś drudzy co dzieci nie chrzcili, a tych 
wodzami byli: W iśniowski, Farnowski i Petriciusz, 
i ci poginęli...

Byli też, a  mianowicie na  Kujawach, którzy
0 P anu  Jezusie powiadali, iż był 011 u  O jca przed 
wieki i ludżi dorosłych chrzcili, a  w nauce uspra­
w iedliwienia od innych wyżej wyrażonych różni 
byli, i dyscyplinę między sobą o strą  mieli, a  tych 
na onczas wodzem był Jan  Niemojewski i Cze­
chowic.

Byli z holenderskiemi nowokrzceńcami, którzy 
pod one czasy się do Prus sprowadzili... Byli ci 
którzy m o ra w sk ą  K om unię  (t. j. Komunizm) i 
opinie rozmaite w prowadzili i forytowali... Byli ci 
co w Trójcę św. wierzyli, jak jako się w rzymskiej 
katolice nauczyli, przyjm ując w tej wierze Doktory
1 C oncilia, a  ci mieli rozmaite swe rozumienia, bo 
byli między niemi V u!dcnses, a u  tych byli po­
spolicie Czechowie M inistrowie, którzy dyscyplinę 
w zborze swym mieli i tych niemasz, bo do wię­
kszej kupy się przytoczywszy i dyscyplinę zgubili 
i samych nie w idać/')

Byli między niemi drudzy, którzy bez wszel­
kiej dyscypliny żyli, a  przeto pobożnością od Val- 
denses dalej byli, a  ci w  naukach naśladow ali je ­
dni Zwinglijusza (reformowani) drudzy Melanchto- 
na (luteranie umiarkowani), trzeci Uyrium Flaccum 
(luteranie ortodoksalni)... I to w szystko ustało, ci 
w jeden zbór wszyscy dzisiejszy Ewangelicki się 
w nieśli i są  sobie conformes.

Byli tacy, którzy usługow anie wszelakie we 
w szystkich nabożeństwach ganili, ukazując, że się 
nie godzi nic czynić, ani uczyć nikom u, chybaby 
miał z nieba objaw ienie, i abo cuda widział, abo 
sam je  czynić miał moc. Taki był Śleszyński, Bi­
liński, Ł epiński, A lbinus, Jan Baptysta i innych 
niemało, a i te  Pan Jezus wykorzenił.

Byli i tacy, którzy i sam i z  ch łop ie li, sami-K 
rę ko m a  sw y m i rob ili,  plugawo chodzili, legali 
jadali i za upodobanie Boże udawali, a  nadęwszy 
się z tego inne w szystkie od żywota wiecznego 
odsadzali. 1 tacy sam i poszli swą drogą, a  więcej 
ich nie widać.

Byli drudzy, którzy ludzie zacne i pobożne 
wiedli do tego, żeby u r z ę d y  p o r z u c a li ,  broń  od -  
p a sa li ,  prawowania się w największym ukrzywdze­
niu i przysięgi św. powtarzania zakazowali, wiele 
ludzi zacnych urzędy porzucali i majętności opu ­
szczali i rozpraszali. A Ożarowski człowiek zacny 
w Sejm  lubelski do króla przyszedłszy... oddał 
królowi przywilej na Przybysławice sainoczwarte 
w lubelskiej ziemi... i zaraz o to prosił Jan  Firlej 
M arszałek koronny, i uczynił tak król.

Byli zaś niektórzy, a ci dopiero potężniejsi 
w błędzie, a  najwięcej był ich szatan rozsiał po 
Litwie, Białej Rusi, Podlasiu, W ołyniu i Ukrainie, 
którzy w Chrystusa Jezusa n ie  w ierzy li. W ięc jedni 
z nich zakon z Ew angielją pomieszali i drudzy

3) Kościół Braci Czeskich, który ział się następnie 
zupełnie z wyznaniem ewangelicko-reformowanym.

zakon nad Ewangielję przekładali i Żydowstwo 
wprowadzili. Z tych niektórzy już  sabatowali, nie­
którzy potraw tych nie jadali, których Żydowic 
nie jadają. A i te nasz Pan Jezus Chrystus nietylko 
konfundował przez sługi swoje, ale je  tak zwiódł, 
że już i o  jednym  w naszych krajach nie wiemy. 
A tych wodzami byli: Piekarski. Paleolog, Budny, 
Glivius, Biliński, Garliński i Domaniowski i in­
nych Wielu ludzi uczonych...“

O  tych więc „ludziach uczonych“ a niewie­
rzących, co to  ich wiele „szatan rozsiał* po 
kraju w czasy owe, podaje Merczyng bliższe w 
dalszym  ciągu szczegóły, taką je poprzedziwszy 
uwagą: „Cickawem jednak je st to, że u nas myśli 
te nietylko pow stały, ale drukiem je  głoszono, 
wtedy, gdy wszędzie na świecie gorzały stosy 
hereyków...“

(D. n.) L . G órecki.

P O E Z J R .

Bogowie Grecji.

H ej! m iesiącu , ża r -kw ie c ic !  W  tw ym  b la sk u  
ja k  p ły n n e  z io ło  p r ze le w a  s ię  m o rze ; 
j a k  baśń  cudow na, n a  p o b rze żn y m  p ia sk u , 
l e g i  tum an  św ia tła  — ip se n  z a k lę te  zo rze ...
A n a d  n im , w g ó r z e ,  ś r ó d  ro z ło g ó w  
b e zg w ie zd n yc h  n ieb io s, p ły n ą  s k r o ś  la zu ru  
o b ło k i b ia łe , r z e k łb y ś : c ien ie  bogów  
na  w ia tr  rzu c o n e  —  bia łe  sn y  z  m arm uru ...

N ie !  n ie! to  —  n ie  o b ło k i!
S ą  to , p ra w d z iw ie , he leń sc y  bogow ie, 
co n ie g d yś  r z ą d y  św ia ta  m ie li  na  sw e j g łow ie , 
a  d z iś  um arli, p o g n ę b ien i,  
n a k s z ta ł t  s tra s zą c y c h  cieni, 
w ędrują  —  w idm a  — o  pó łnocy .

O lśn iony  cudem , sp o g lą d a m  w zachw ycie  
na  ów  p a n te o n  podniebny: 
j a k  sun ie  u ro c zyśc ie  n iem y , ip p u s ty n n ym  b/ę- 
m ilc zą cy , p o g r ze b n y . [kicie,
O to j e s t  K ronjon , n ieb  w tadykw, 
na  ś n ie g  z b ie la ły  d z i ś  je g o  k ę d z io r y  
n a d  czo łem  g n ie w n y m , k tó re  g ó r  p rze s tw o ry  
w strzą sa ło  o n g i  g ro te m  b ły ska w icy !
D z iś  p io ru n , m artw y, z g a s i  ip je g o  praw icy , 
b ó l ś p i  z a r y ty  ip sk a m ie n ia łe j tw arzy , 
i  ty lk o  du m a  w n ie j  daw n a  s ię  ja r zy .
O! Z eusie , le p sze -ć  b y ły  owe daw ne  c za sy , 
k ied y ś, za is te ,  b o sk o  u ż y w a ł ś r ó d  k ra sy  
n im f  i  p a c h o lą t, b io rą c  su te  hekatom by'.
L e c z  i  n a  b o g ó w  k r e s  ta k ż e  p r zy c h o d z i ,  
s ta ry c h  s trą c a ją  m ło d z i, 
ja k o  ty  sa m  s trą c iłe ś  o n g i  sw e g o  ojca, 
i  s try jó w  sw ych  Tytanów .
Ty J o w isz  o jc obójca!

P o zn a ję  c ieb ie  ta k ż e  p y s z n a  Juno \
W brew tw oim  c zu jn ym  za zd ro s n y m  obaw om

U



kró lew skie  berto inne  w zięły  ręce'.
/  nie  ty  je s te ś  iu ż  królow ą niebios, 
nie  tw oje oczy  są  ju tr zen n ą  luną'....
Litjow e ram ię  ii> zim n e j s tę ża ło  udręce, 
i  n igdy , n ig d y  ze m s tą  n ic  d o s ię że  krw aw ą  
błogosław ionej żyw otem  D ziewicy , 
n i  j e j  bo że g o  S yna  cudotwórcy.
P o zn a ję  ciebie ta k że , o  P a lla s  A lena!  
P rze c z -ż c  tw a m ądrość  i  tw ó j m ie cz zw yc ięsk i 
nie  m ogły  bogów uchronić  o d  k lę sk i?
P o zn a ję  ciebie ta k ż e , ciebie A frod ito ! 
bo g in i n ie g d yś  z ło ta , d z is ia j—  srebrno-biała. 
Choć d o tą d  c za r  m iłosną  z d o b i c ię  ponętą, 
z e  z g ro zą  p a trzę  n iem y na cud  tw ego ciała, 
uroda  tw oja  z d a  m i  s ię  — przeklętą '.
/  g d y b yś  m nie m iłośc ią  uszczęś liw ić  chciała  
ja k  bohaterów  dawnych, um arłbym  z  przestrachu . 
B owiem , j a k  trup , w yda jesz  m i s ię  ta k  blada
0  Venus Libitina'. [/ sina,
Z  dawną tę skno tą  n ie  p o jrzy  iv tw e oczy  
A res bóg  nieustraszony'.
1 F eb-A polło sm u tk iem  tw a rz  ,s'u>í¿ m roczy, 
um ilk ła  je g o  lira-, m ilc zą  sło d k ie  tony, 
k tó re  n iegdyś m ebianów serca  i  k ielichy  
napełn ia ły  ochotą. M ilc zy  H e f e s t  cichy...
Ha\ n ig d y  n ie  za s tą p i /u ż  H eby w u rzędzie , 
nig d y  niebianom  w c za ry  nalew ać n ic  będzie  
nektaru'....

O ng i n iem ilknące  śm iechy  
dawno ju ż  osta tn im i ro zw ia ły  s ię  echy...

/a  n ie  kochałem  iras  n igdy , bogowie', 
albow iem  G recy za w s ze  są  m i wstrętni, 
a R zym ian  — nienawidzę'.
A le  g ro m  ża lu  u d e rza  m i u> serce, 
i  c zu ję  litość, k iedy  w as ta k  widzę,
0, bogow ie sm ętni,
w  tu ła c ze j poniewierce,
n a k sz ta łt upiornych cieni,
gn a n y ch  od  wichru p r z e z  pó łnocne niebo'.
A g d y  pom yślę, j a k  s za r z y  i  m a li 
są  c i  bogowie, co was pokonali, 
ja k  op łakani, boleśni, c i  — now i m ocarze , 
zg ry ź liw i, a  p o d  ow czą  p o k o rą  — okru tn i!
To g n ie w  i  po m sta  w p ie r s i  m e j pow staw a, 
chciałbym  ich  nowe św ią tyn ie  rozw alić , 
p rze lew ać  z a  w as krew , p ra s ta re  bogi, 
za  w asze  słodk ie , am brozy jsk ie  prawa-,
1, na  c ześć  w aszą  d źw ig n ą w szy  o łtarze, 
ofiarne  og n ie  nanowo rozpa lić ,
/  —  w uniesieniu p a ść  p r z e d  święte p r o g i , 
m odląc  s ię  w dymów ka d zid la n y ch  żarze!...

A lbowiem  wy, o, b o g i  starożytne , 
biorąc  p r z e d  w iek i u d z ia ł w wojnach ludzi, 
sta liśc ie  za w sze  p o  zw y c ięzk ie j stronie; 
w żdy c zło w ie k  o d  was je s t  w span ia lszy  duszą-, 
więc g d y  s ię  lo sy  bogów  zm a g a ją  i  k ru szą ,
/ a  s ta ję, d zis ia j\ w obronie  
zw yc iężonych  bogów.
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7o rze kłem ,  — i  widać było, ja k  tkn ięte  ru- 
sp tonęły  w g ó r z e  obłoczne  upiory, [mieńcem  
i  konając, k u  m nie  obróciły  w zrok  
prześw ie tlony  c ierpieniem , i  na g le  
zachw ia ły  s ię  — i  p rze p a d ły  w m rok.
M iesiąc  s k ry ł s ię  w łaśn ie  z a  p rzestw ory  
sk lep ien ia , k tó re  ciem ność całunem  oblekła . 
S ze ro ko  westchnęło m orze .
A’a  niebo zw yc ięzko  w stąpiły  
w ieczyste  g w iazdy .

Henryk Heine.
Przełoży! IV. Rzymowski.

K R Y TY K «.

Z za kulis k ry ty k i lite rac k ie j.

IJ e w ie n , zaiste godny nagrody Nobla, dowcipniś 
rzucił myśl, że należałoby wynaleźć maszynkę 

do palenia papierosów, aby—skorojuż papierosy mu­
szą być wypalone- ludzie sobie przynajmniej płuc 
niepsuli. W dziedzinie literatury ten ideat jest omal że 
spóźniony. Społeczeństwo nie jest względem swojej 
literatury tak cyniczne, jak jeden z moich znajo­
mych, który powiada, .Nie dość, że kupuję książki, 
mam je jeszcze czytać?“ — ono całkiem spokojnie 
książek ani nie kupuje, ani nie czyta, a  skoro już 
koniecznie ta ogromna masa bibuły ma być prze­
trawiona. to jest na to specjalna maszynka — kry­
tyka. O na jest społeczeństwa literackiego podnie­
bieniem i żołądkiem. Ale, bojąc się, aby mnie który 
nowoczesny socjolog nie zaliczył do szkoły Schaef- 
flego, cofnę się przed dalszymi analogiami z fizjo- 
logji i wygodniej będzie mi raczej nawiązać do 
nieznanego zresztą szkicu socjologicznego p. Ster- 
linga o dawnej instytucji płaczek, które miały so­
bie poruczone rozpaczać po zmarłym, w zastępstwie 
„śmiejących się dziedziców“. T ak i społeczeństwo 
ma potrzebę uregulowania swoich uczuciowych in­
teresów: i podobnie jak uczucia patrjotyczne odra­
bia w pewnych stałych dniach, tak i do takich ro­
bót, jak załatwienie literatury, wysadza osobną 
instytucję: krytykę.

W miarę tego, jacy ludzie robią krytykę, łączy 
ona społeczeństwo ze swą literaturą, lub dzieli. 
Może zamurować pisarza, jak wojewoda Mazepę, 
może się wedrzyć za nim po orlej perci na zaka­
zane szczyty i przynieść o nim wiadomość. O współ­
czesnej krytyce literackiej w Polsce napisał Brzo­
zowski jedną z najlepszych i najprzystępniejszych 
swych książek i przejechał się w niej przez naszą 
krytykę, ale na tak wysokim koniu zasadniczym, że 
wiele chwastów i pniaków pominął, albo tylko po­
deptał, lecz nie wyrwał. W tym względzie mam 
zaufanie raczej do pracy pieszej, bez zataczania 
zbyt dalekich horyzontów. Z książki zacytuję zda­
nie: „poprzez dzieła sztuki i sądy o nich ustalają się 
najszczersze, najgłębsze stosunki między ludźmi“— 
lecz wezmę je w znaczeniu raczej towarzyskim, 
niż tym filozoficznym, jakie mu chciał nadać Brzo­
zowski. Krytyka, i to nie tylko u nas, jest raczej 
obcowaniem z autorami niż ze sztuką. Jest to  zu­
pełnie uzasadnione—jak właśnie Brzozowski w częś­
ciach zasadniczych swej książki udowadnia — 
i uschnięcia starych przesądów, że należy twórcę



oddzielić od dzieła, że należy sądzić sine ira et 
studio i t. p., niema co żałować. Ale obcowanie 
krytyka z autorem, zwłaszcza poetą na gruncie jego 
dzieła, poza właściwą pracą krytyczną, czyli, jak 
chce Brzozowski, poza systematyzowaniem dostar­
czonych przez poetę nowych wartości—podda­
ne jest także ogólnym psychologicznym prawom 
obcowania dusz ze sobą, prawom, które w tym 
wypadku, jako że działają między ludźmi 
najsubtelniejszymi, wćwiczonymi w . konflikty du ­
chowe, więc wytwarzają osobne kombinacje sto­
sunków międzyludzkich, cichych, lecz bodaj że 
zarówno obfitych i dramatycznych, jak stosunek 
dwojga zakochanych do siebie. Zrozumienie i nie­
dowidzenie, pochwała i nagana, wyznaczenie rangi 
i miejsca, zachwyt i potępienie — mają tu sto róż­
nych odcieni; zasada homo homini lupus, objawia 
się w rozbijaniu prostą palką na gładkiej drodze 
i w ukłóciach zatrutym sztyletem — obok najpięk­
niejszych, najodważniejszych, do szpiku przejmu­
jących hołdów i aktów wdzięczności. Nietzscheań- 
ska wola do potęgi występuje tu, jako żądza sądu. 
Rozum i charakter formują sąd krytyka w różne 
postacie arogancji, perfidji, lojalności, łaskawości, 
czy też sprawiedliwości, masą różnych chwytów 
duchowego dżiu-dżitsu, a nietylko zagadnienia este­
tyczne, lecz i wzgląd na różne konstelacje społeczne 
czy osobiste stawiają krytykom nieraz arcytrudne 
problematy, które się częściej eskamotuje, niż roz­
wiązuje — choćby z braku miejsca w gościnnej 
gazecie.

(D. c. n.) K arol Irzykow ski.

Ś w ieży  p o w ie w  ze  scen y .
(Teatr Rozmaitości: „Sąd" sztuka w 5 aktach p. Czesława 
Halicza. .Sąsiad“—sztuka W 1 akcie p. B. Gorczyńskiego).

iedy Jan w sztuce p. Czesława Halicza wraca
do domu po kilku latach odsiadywania kary 

w więzieniu, to wraca jako człowiek, który tę karę 
odsiedział jakoby w ciągu jednej doby, nie zaś 
w ciągu długich i uciążliwych lat. Nie wnosi on 
z sobą na scenę przeżyć więziennych, śladu dłu­
gich godzin przebywania w zamknięciu, w samo­
tności lub w towarzystwie osób, które, choć wcale 
nie są tak czarne, jak  się to wydaje zgorszonemu 
filistrowi, lecz są inne, mają psychikę odrębną i wy­
wierać muszą tę lub ową reakcję. Tymczasem na 
Janie nie znać wcale reakcji więziennej. Wraca on 
z więzienia, jak z nocy balowej. Karę odsiedział. 
Sprawiedliwości stało się zadość. Chce nie tylko 
przebaczenia, lecz zapomnienia o  tein, że był niegdyś 
złodziejem. Lecz tego zapomnienia rodzina dać mu 
nie może. Członkowie rodziny pamiętają mu jego 
złodziejstwo, poczynając od starszej siostry, która 
go za nie nienawidzi i gardzi nim, a kończąc na 
matce, która chciałaby o wszystkiem zapomnieć, 
a nie może. T o  stopniowanie w złej pamięci od- 
malowywa autorka (p. Czesław Halicz jest kobietą) 
wybornie w kilku postaciach rodziny, wśród któ­
rych szczęśliwym wyjątkiem prostoty serca jest sio­
stra młodsza Jana —  Dosia. Ta brata swego nie 
sądzi, jeno kocha go i ufa mu. Prócz tego wpro­
wadza autorka postać wysoce niemiłej panny Ja ­
dwigi, nauczycielki, biegającej po lekcjach, która, 
rzecz prosta, przez całe życie nikomu nic prócz 
dobra nie życzy, jest pełna zasad nieskazitelnych, 
i niezłomnych. Jedna z wielu nieznośnych, ogro­
mnie czystych rezonerek, którą każda istota na­
prawdę żywa, umiejąca żyć w pewnych chwilach

na własną odpowiedzialność, po za obrębem sze- 
matów i przepisów, odczuwać musi jako coś nie­
znośnie ułomnego i odrażającego. Na przeciwle­
głym biegunie stoi niegdyś .panna Marja“,—dziś 
rzekomo baronówna, spalająca się w żarach gorą­
czki życiowej, istota wolna, żyjąca chwilą i mówią­
ca najpiękniejszym w sztuce językiem. (Tak, to 
niestety! Trzeba się wyrzucić poza szranki społe­
czne, aby odzyskać piękno języka, krępowane przez 
tysiące bandaży ochronnych!). Autorka ma szczę­
śliwy dar umiejętności charakteryzowania. Pomi­
nąwszy Jana, który jest tu wprowadzony więcej jako 
ferment, niż jako naprawdę żywa osoba, inne po ­
staci żyją samodzielnie. Jan  ze swą egzaltowaną 
żądzą pozyskania rodziny jest najbardziej teore­
tyczny. Zresztą, może to jest skutkiem jego mono- 
manji—choć bardzo szlachetnej, lecz bądź co bądź 
nieco go manekinizującej. Wraca on nieustannie 
do tego samego, jak manekin. W dusze tamtych- 
ludzi rzucił zarzewie niegasnące—podejrzliwości, 
obawy, przygnębienia i chodzi mu ogromnie o to, 
żeby to zarzewie do cna ugasić. Dlaczego cho­
dzi mu o to tak bardzo? Bo to jego rodzina, rze­
komo ludzie najbliżsi. Jeżeli najbliżsi nie dadzą 
mu zupełnego odpuszczenia, czegóż może oczeki­
wać od dalszych? Dopiero profesor z Krakowa, 
przed którym Jan się wypowiada i staje jako oskar­
życiel swoich najbliższych, otwiera mu oczy. Żą­
dasz cudu—mówi mu, lecz ci twoi najbliżsi to są 
ludzie tylko i nic więcej... Lecz stary profesor nie 
ma słuszności. Cud jest całkiem możliwy. Nie­
mało znajdzie się osób na szerokim świecie, któ­
rzy w Janie ujrzą brata i poznawszy jego historyę— 
zapomną, nie będą się włóczyć podejrzliwie a nie­
ufnie śladem jego stóp, czy czasem nie popełni 
nowej zbrodni. Nie będą mieli oczu tak dziwnie 
skonstruowanych, że ilekroć zajrzą weń, nie ujrzą 
tam wielu rzeczy pięknych, lecz ujrzą niechybnie 
jedną—jego stary, przed wielu laty popełniony wy­
stępek. Tu właśnie tkwi słabość pierwiastku dra­
matycznego w sztuce p. Czesława Halicza, że dość 
jednego kroku i jednego śmiałego spojrzenia, a Jan 
będzie ocalony. Ten krok—to wystąpienie z rodzi­
ny, skoro oczy przekonały się, że ci, których w pro­
stocie serca mamy za naszych najbliższych, w isto­
cie są naszymi dalszymi i najdalszymi i są  nie­
przejednanie przeciwko nam. Błąd p. Halicza po­
lega na tem, że, aby uczynić Jana dramatyczniej- 
szym, rozdyma jego małe niepowodzenie rodzinne 
do rozmiarów wielkiej katastrofy. Tymczasem 
w położeniu Jana, choć dla innych powodów, co- 
dzień znajduje się tysiące osób i zawsze zdrowy 
instynkt życiowy przekonywa jednostkę, że chociaż 
mieć swoich najbliższych właśnie w kole rodzin- 
nem jest zachcianką bardzo miłą, lecz w rzeczy­
wistości tych najbliższych trzeba szukać po szero­
kim świecie.

Dramat Jana jest więc właściwie tylko przykro­
ścią istoty osiadłej, którą wyższe apetyty (potrzeba 
ciepłych serc, dusz bratnich, zrozumienia etc.) zmu­
szają do wędrowania.

Lecz sztuka p. Czesława Halicza ma dużo 
cennych zalet. Największą jej wartością jest to, 
że czuje się w autorce duszę żywą, w uczuciu go­
rącą, w dziedzinie wyobraźni piękną, jasną, subtel­
ną, daleką od wszelkiej martwoty. To wszystko 
czuje się wskroś błędy autorki i to sprawia, że na­
wet błędy piękniej tu „śpiew ają', niż gdzieindziej 
„cenne zalety sceniczne“.

W ieczór, oddany p. Czesławowi Haliczowi, 
rozpoczął się od obrazka p. B. Gorczyńskiego p. t. 
„Sąsiad". Jest to historja człowieka, który zazdro­
ścią i podejrzliwością zadręczył swoją żonę, a  po



jej śmierci dręczony z kolei wyrzutami sumienia 
idzie do sąsiada, szukając na chybił trafił, czy cza­
sem też nie jest jej domniemanym kochankiem. 
Bo jeżeli jest, to  sumienie pośredniego zabójcy do­
zna ulgi, że bądź co bądź m iał rzetelne powody 
do torturowania swej ofiary. Lecz próżno sonduje 
sąsiada i chce mu wydrzeć tajemnicę prawdy. 
Odchodzi z niczem, by. zapewne ciągnąć dalej po ­
szukiwania.

Rzecz ta, w której jedna postać wybucha, 
atakuje, a  d ruga—broni się, cofa, zawija w coraz 
to  inne płaszcze, wymaga niesłychanie wysokiej 
maestrji ze strony autora. T u  trzeba, zapomniaw­
szy o wszystkiem, pogrążyć się z głową w namięt­
ność, rozkochać się w jej życiu, w jej wirach, w jej 
wyciu, w wynurzaniu się i gaśnięciu gwiazd nad 
głową oszołomionego człowieka. Tu trzeba, aby 
widać było, że człowiek to tylko podłoże, na któ- 
rem namiętność rozwija się, żyje jak upiór i trawi 
jak bakterje dżumy.

Słowem, mojem zdaniem tem at p. Gorczyń­
skiego był bardzo pięknym powodem do roztocze­
nia w całym blasku zdolności psychologicznych. 
Lecz autor potraktował tę sposobność niedbale...

L eon  C horom ańskl.

N ie c ie rp liw a  an a liz a ."

W  ozprawka Grubińskiego o „Klątwie“ nasuwa 
czytelnikowi zagadnienie często podnoszone 

w dziedzinie krytyki literackiej, czy krytyk ma pra­
wo rozbioru dzieła ze stanowiska swego własnego 
ideału, do którego dociąga braki i wady kompo­
zycji autorskiej. Czy ma zachodzić w wypadku 
oceny współtwórczość, poddanie się działaniu i 
suggestji autora i barwienie dzieła własnymi, pod­
miotowymi wzruszeniami, czy też ocena ze stanowi­
ska m o żliw ej doskonałości tworu artystycznego.

Grubiński ulega stanowczo temu drugiemu 
sposobowi patrzenia na twory sztuki i analizując 
autora nie wżywa się w jego własną kompozycję, lecz 
wybiera najdogodniejszy dla każdego krytyka 
aprioryczny punkt widzenia i oparłszy się na nim 
puszcza cugle swym własnym, bez podmiotowego 
wzruszeniowego czynnika zapędom twórczym. Ana­
lizą tego chyba nazywać nie można, gdyż krytyk 
postępuję w wypadkach podobnych zawsze szablo­
nowo, nawet jeśli ten szablon jest wypływem jego 
własnych przekonań. W yspiański, jako samodziel­
ny twórca przestaje dla autora szkicu istnieć, bez­
pośrednia wartość utworu niezależna od czysto 
przypadkowych uogólnień idealnych, zanika na ko­
rzyść czysto osobistych upodobań twórczych. I to 
jest w szkicu p. Grubińskiego zdaje się zasadą 
chybioną. W inną tutaj jest twórcza działalność 
oceniciela. Krytyk może wyczuwać nieudolności 
może mieć poczuc!e niedoskonałości dzieła, lecz 
nigdy nie powinien dawać autorowi zwłaszcza nie­
żyjącemu wskazówek kompozycyjnych w odniesie­
niu do treści, gdyż każda wydana książka jest rze­
czą niecofnioną i podobne postępowanie Wobec 
niej wydaje się co najmniej bezużytecznem. Da się 
to usprawiedliwić jedynie tem, że autor jest też 
twórcą i wre w nierii owa niecierpliwość krytyczna 
w stosunku do książek cudzych. Chciał by widzieć 
wszystko dociągniętem do własnej normy.

■) Wacław Grubiński: o „Klątwie" Wyspiańskiego. 
Warszawa 1911.

W  krytyce jest to łatwiejsze jednak, posiada 
się bowiem gotową kompozycję, w twórczości zaś 
samodzielnej błędów prawie uniknąć niepodobna. 
Rzecz p. Grubińskiego m a wartość twórczą, a  to 
w znaczeniu dociągania możliwego piękna i liar- 
monji, taki jednak sposób krytykowania jest za­
wsze czemś drugorzędnem, co najmniej nie odpo- 
wiedniem dla wysokiego zadania krytyki literackiej. 
Możemy wytykać błędy, wolno nam wydawać ni­
czem niekrępowany sąd o rzeczy, ale do punktu, gdzie 
zaczyna się osobista własność pomysłu.

S ta n is ła w  B a czyń sk i.

Z PRflSy.

Z  p rasy  polskiej.
*** E x  O ccidente L u x ...  W Stanach Zje­

dnoczonych Am. Półn., wśród 4 miljonów Pola­
ków, zbudził się nareszcie odruch żywiołowego 
buntu przeciw bezczelnie chciwemu duchowień­
stwu, a zwłaszcza przeciw irlandzkim i niemiec­
kim biskupom , którzy silni niezmierną swą wła­
dzą dopuszczali się względem potulnych polskich 
parafjan wprost nieprawdopobnych nadużyć. Czy­
telnicy P raw dy  znają te stosunki zaoceanowe, bo 
nieraz tu o  nich pisano. O becnie zaś i prasa za­
chowawcza, widząc, że milczeć nie wypada, głu­
cha i ślepa na to, co się dzieje w parafjach pod 
jej bokiem, poczyna rzucać badawcze spojrzenia 
na tamten brzeg A tlantyku i uderza w ton ledwie 
dosłyszalnej, truchlejącej od własnej odwagi, opo­
zycji antyklerykalnej. O to np. co pisze G /os 
W a rsza w ski  piórem am erykańskiego swego ko­
respondenta:

Jednocześnie z drugiej strony mamy poczy­
nanie inne, doniosłe, nurtujące już dawno, ale obec­
nie stojące jaskrawo w świetle dziennym — to 
sprawy stosunku ludności polskiej do swych (?) bi­
skupów. Chodzi o kościoły polskie, zapisywane 
na biskupów, jako własność, mimo naturalne to, iż 
składają się na nie miljony polskich groszy. Za­
rządy parafji nie dopuszczają żadnej kontroli nad 
sobą parafjan świeckich i Władze kościelne gospo­
darują bez zastrzeżeń, a ponieważ w tych stosun­
kach zdarzają się nadużycia coraz częstsze, po­
wstają więc zatargi ostre, gorszące, hańbiące nie­
raz, z wtrącaniem się sądów i władzy policyjnej. 
Oto w Pensylwanji powstał ruch zbiorowy polskie­
go ludu przeciwko Władaniu biskupów z żądaniem 
zapisywania kościołów, jako własności parafjan. 
Biskupi próbują traktować to, jako schizmę, grożą 
zamknięciem kościołów etc. Zapowiada się roz­
prawa w sądach, długa, przewlekła i kosztowna, 
a tymczasem rozjątrzenie, fatalne zaognienie sto­
sunków, procesy etc.

Jako echo tych zaburzeń w Pensylwanji, po­
wstaje równolegle akcja zorganizowana W prze­
ciwnej stronie kraju — w Milwaukee, Wis, gdzie 
w imię potrzeby posiadania własnych polskich bi­
skupów i zapisywania kościołów na rzecz ludu — 
organizuje się nowe zrzeszenie pod nazwą „Sto­
warzyszenie katolików świeckich“, mających zbio­
rowo wystąpić z żądaniem na rzecz wyżej wzmian­
kowanych celów. I tak mamy w związku powsta­
nie nowego obozu parafji, który na sztandarze 
swym stawia walkę z duchowieństwem.

Kto zna powikłanie życia na wychodźtwie, 
ogromną Władzę i wpływ duchowieństwa — prze­



widywać może nie zwycięstwo nowej organizacji 
ale (jeszcze jeden nowy podział, rozlani polskiego 
życia, nowy czynnik walk, nienawiści, waśni. Nie­
wątpliwie obie sprawy zasadnicze: posiadania dla 
4-miljonowego wychodżtwa polskich biskupów, oraz 
kontroli parafjan nad użyciem grosza i dawanych 
hojnie ofiar — są słuszne i sprawiedliwe; przy­
puszczać jednak można, iż całą tę sprawę donio­
słą, nie nagle, ale stopniowo dałoby się przepro­
wadzić, być może, jako akcję łączną przed Rzy­
mem polskiego ludu Wraz z polskim duchowień­
stwem.
Miejmy nadzieję, że wbrew tym przypusz­

czeniom, lud polski w Ameryce, nauczony gorz­
kim nieraz doświadczeniem, zamiast kornej do 
Rzymu instancji, wypowie mu walkę otwartą i zwy­
cięży — w imię swej narodowej, kulturalnej i wy­
znaniowej samodzielności.

*** O dkrycia  e tyczn e  „G łosu W arszaw ­
sk ie g o " .  W  głównym ‘ organie endecji, z natęże­
niem wszystkich władz umysłowych i z niezmier­
nym skupieniem uwagi wykłada ktoś od pewnego 
czasu „o różnicach między przepisami moralnymi, 
obowiązującymi w stosunkach osobistych a między­
narodowych.

Kto dla zysku osobistego, rabunku lub zem­
sty zabije swego bliźniego, jest .łotrem”; kto zaś 
na wojnie zabije nieprzyjaciela, spełnia swój obo­
wiązek, kto zabije wielu nieprzyjaciół, lub obmyśli 
sposoby, do tego cełu wiodące, jest nagradzany, 
zyskuje sławę i honory.

Kto bliźniemu ukradnie jakiś przedmiot, jest 
złodziejem; kto zaś zabierze z mandatu narodu, 
czy państwa, do którego należy, kawał terytorjum, 
łub też kraj cały sąsjada, o ile to terytorjum dla 
rozwoju i bytu jego własnej ojczyzny jest potrzeb­
ne, ten jest patryotą, przewidującym politykiem 
(Włosi w Trypolisie, Anglicy w Transwaalu itd.).

Kto sfałszuje dokument w stosunkach osobi­
stych, ten jest „łotrem“; sfałszowanie depeszy nie 
przeszkodziło Bismarkowi w tym, że jest uważany 
za jednego z największych synów swej Ojczyzny.

Kto w stosunkach osobistych szachruje i o- 
szukuje innych, jest potępiany; a wszak mówienie 
nieprawdy, wyprowadzenie innych w pole i t. d. są 
zwykłymi sposobami, używanymi przez dyplomację 
wszystkich krajów.
Subtelne swe rozumowanie sprowadza mora­

lista G łosu  VK do następujących wniosków: kto, 
w życiu politycznym, nie chce być befsztykiem 
dla innych, ten musi być ludożercą. Zapomniał 
jeno przytom ny [polityk o jednym szkopule: gdy 
już  „befsztyków“ nie stanie, wówczas mocniejsi 
ludożercy zaczną pożerać słabszych, mimo gło­
śnych z  ich strony reklamacji, że nie są  „befszty­
kam i" i abonują G los W arszaw ski...

Rzecz szczególna: zdając sprawę, w roku za­
przeszłym, z Wirów  Sienkiewicza, drukowanych 
w tej samej gazecie, wyraziliśmy przypuszczenie, 
że niezadługo z jej łamów zacznie się p ropago­
wać antropofagję — „ku pokrzepieniu serc“. Prze­
powiednia rychło się sprawdziła.

*** O śla  łą k a . Antysemicki i klerykalny 
D zie n n ik  P o w szech n y  potępia szał nocy nowo­
rocznej w dość nieoczekiwany sposób:

Mówią, że taka jest moda, że tak się dzieje 
W noc Sylwestrową w wielkich środowiskach 
Wschodu i Zachodu. Być może, ale czy to jest 
przykład do naśladowania? Żydzi w ten sposób 
swojej nocy noworocznej nie spędzają.

KROniKfl.
LICZEBNOŚĆ LODZI. Jak wiadomo, policja łódz­

ka dokonała jednodniowego spisu ludności miasta i przed­
mieść, należących do cyrkułów policyjnych.

Liczba ludności W mieście i na przedmieściu wy­
nosi 507,765 osób, W tym 228.000 dorosłych (ponad lat 14) 
oraz 179,765 dzieci.

Według wyznań liczba ludności dzieli się jak na­
stępuje: katolików 262,539, prawosławnych 6,033, ewan- 
giclików 67,919, żydów 166,028, mariawitów 2,808, bapty­
stów 1,251. braci morawczyków 81, adwentystów 19. ma­
hometan 353, ewangelików reformowanych 752 i 2 gre- 
gorjańczyków.

POŻYTECZNA INSTYTUCJA. Jest nią „ToW. 
Kursów naukowych“ W Warszawie. Olóż wedle sprawoz­
dania za rok ubiegły było na wyższych kursach nauko­
wych 73 wykładowców.

Słuchaczów i słuchaczek było w pierwszym seme­
strze 919 osób (męzczyzn 300, kobiet 619), w drugim se­
mestrze 794 (mężczyzn 252, kobiet 542). Najwięcej słucha­
czów miała sekeya humanistyczna (524). sekeya matema­
tyczno-przyrodnicza miała słuchaczów 59, (techniczna— 90 
i rolnicza 90. Tytułem czesnego za słuchanie wykładów 

słuchacze cl Wnieśli 22,935 rb, Suma ta w całości, użyta 
została na wynagrodzenie wykładowców.

Inne wydatki, związane z organizacyą kursów, po­
kryte zostały ze składek i ofiar członkowskich. Pod tym 
względem rok ubiegły był pomyślny. Osiągnięto rb. 5,620 
nadwyżki, wskutek czego majątek Stowarzyszenia wzrósł

O F I A R Y .

Na Gniazda Sieroce: od następujących pra­
cowników T-wa Nikopol M arjupolskiego w Sar- 
tanie:

L. Wasilewski rb. 10, F . Jabłkowski rb. 10, 
T . Kobyliński rb. 3, S. Foreaus rb. 3, B. Jankow­
ski rb. 3, L. Gorazdowski rb. 5, G. W eker rb. 5, 
J . Rzewnicki rb. 5, S. Kleinsznek rb. 3, S. Hegner 
rb, 2, H. Cywiński rb. 2, J. Tomaszewski rb. 1, 
S. Pilarski rb. 1. W. Lenk rb. 1, A. Kozikowski 
rb, 1, S . Szczawiński rb. 1, J. Rayski rb. 1, J. 
W oroszyłło kop. 50, A. Misiewski kop. 50, A. 
Prokopowicz kop. 50, p. Mitrocki kop. 50, p. Swie- 
tliński kop. 75, W. Popiel kop. 50, A. Czaykowski 
rb. 1, S. Krotkiewski rb. I. O gółem rb. 56, kop. 25.

Książki nadesłane do  Redakcji:

Mieczysław Finkelstein-Ziębowaki: „ P le ś ń  k o b i e ­
ty“ (Pieśni słoneczne II). 1912. Skład główny w księ­
garni Jana Fiszera. Str. 106.

J. Barbey d'Aurevilly: „ Z e m s ta  K o b ie ty “ i in­
ne utwory z cyklu: „Les Diaboliques“. Przełożył Leon 
Choromański, 1912. Warszawa, O. CentnerszWer i S-kn, 
Lwów, H. Altenberg. Str. 326.

Aleksander Świętochowski „ Ź r ó d ła  m o r a ln o ­
śc i" .  Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1912. 
Str. 302.



O G Ł O S Z E N I A .

T T T iT  D - L U L l ^
wydawnic. |  |  | _ J  wydawnic.

GAZETA CODZIENNA POLITYCZNA
wydawana w Petersburgu przez

W . D. N a b o k o w a  i I .  I .  P e t iu n k ie w i c z a
przy najbliższym współudziale

P .  M i lu k o w a  i I. W . H e s s e n a
i w dawniejszym składzie współpracowników.

Rocznym i półrocznym prenumeratorom
gazety RIECZ w 1912 r. wniosącym opłatę przed 
I Lutego będzie rozesłany w Styczniu 1912 r. bezpl.

P rz e g lą d  g a z e ty  ( „ P i l b " )  R IE C Z

Rosji w 1911 r. a takie statystyczne da- 
najważniejszych taktach *ycia'ftosji w po- 
aniu z danemi międzynarodowej statystyki

C e n a  p re n u m e ra ty :
W ROSJI: ZA GRANICĄ:

•i miesięcy . . 6 miesięcy . . 11.—
6 miesięcy . . 5.10 | 5 miesięcy . . ¡1.50
4 miesiące . . 4.14 j; 4 miesiące . . 7.75
3 miesiące . . 3.15 3 miesiące . .
2 miesiące . . i.15 2 miesiące . . 4.—
1 miesiąc . . 1.10 || 1 miesiąc . . 3.—

PRENUMERATA ULGOWA 
(przy zwróceniu się bezpośrednio do kantoru głównego).

1) Dla wiejskich nauczycieli duchownych, 
kształcących się w wyższych zakładach nauko-

4 rb. JO k„ 3 mies.—«"rb. 40 k., 1 mieś.—Ki k.
Jldra Htiakcji i Kantoru Głównego:

S ł:-P e łe rs b u rg ,  u l.  Żu ko w sk ie g o , 2 1 1 2 5 .
Numery okazowe wysyła się bezpłatnie.

Prenum erata „Praw dy“
wraz z bezpłatnym dodatk:

W Warszawie: miesięcz. kop. 
JO, kwartał, rb. 2, rocz. 
rb. 8, z odnosz. do domu.

Z przesyłką poczt, do wszyst­
kich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zag-anicy: 
kwartalnie rb. 2lcop. 50 
rocznie rb. 10

p r z ^ d  i i ) i i e n s i < i

luaoDniK DemoKRfltacznM i postępoto«. 

Pośw ięcony  sp raw o m  polityczno  - spo łecznym  

r"  i o ra z  iite ra tu rz e  i sztuce.

p rzeg ląd  t jest jedynem polsklem pismem po- 
stępowem i demokralycznem no 
bitwie i Białorusi.

p r z e g lą d W ileńsk i“  bJdz,t

biriskiego, Ssuitri
p rzeg ląd  W ileński'

iliuory Sieljna Żeromskiego, flu- 
stawa Daniłowskiego, Iflad. flru- 

lych wybitnych pisarzóu) polskich.
wychodzi pod kierunkiem huduiika 
OBROmOlfllCZn, przy bllikiem 
wspólprocownictwie mich. RSmera.

renumerata uiynosi: ui lOiinie — rocznie II rb., kwart.
1.50 k., miesięcz. 50 k.; z przesyłkę pocztową lob do­
starczeniem do domu—rocznie 7 rb., kwartalnie 1.75 k, 
miesięcznie «0 k. tlnmer pojedyrtczy koszt. 15 kop.

s redakcji i administracji:
LDilno, T a ta rsk a  1 i 13.

Wychodzi mi Warszawie II i 2E każdego miesiąca
pod redakcyą

W ładysława R. Kozłowskiego
z udziałem najwybitniejszych sil swojskich i obcych

R U C H ,
D  W U T Y G O D N 1 K 

poświęcony sprawom wychowania fizycznego hygie- 
ny i normalnego rozwoju ciała.

Z dodatkiem książkowym p. n. „Księżnica .Ruchu*.
Nader nizka przedpłata rb. 2 kop. 70 rocznie 

w Warszawie i o kop. 70 drożej na prowincji umożliwia 
trzymanie „RUCHU* wszystkim, co Się prawdziwie i ro- 
ważnie interesują sprawą moralnego rozwoju ciała obe­
cnego i przszlych pokoleń.

' M r,. ĄtJakcji: Wielka II m. 8, tel. 153-45. 
Zeszyt okazowy otrzymać moina zo nadesłaniem kop. 15 (morkami).

Sekretarz redakcji przyjrau- , 
je interesantów codzien- i 
nie, oprócz niedziel 
i iwiąt od 12—2 pp.

Rękopisów nie odsyła się.Auto- 
rowie prac nieprzyję­
tych mogą je odbierać 
W przeciągu trzech mie­
sięcy. osobiście W re- ! 
dakcji lub za pośred­

nictwem poczty, po na- I 
deslaniu kosztów prze- | 
sylki. Rękopisy drobne | 
nie zwracają się.

.. • opłaconych nie przyj-

Ogłoszenia wszelkiej treści 
po kop. 20 za wiersz 
garmontowy jednoszpal- 
towy lub jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa za- 
zawiera 4 szpalty).

Przedpłatę przyjmują: admini­
stracja Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory pism 
periodycznych.

Sprzedaż pojedynczych nume­
rów po kop. 20 w War­
szawie w Administra­
cji pisma i w kjoskach'

Administacja otwarta codzien
nie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, od godz. 
10 do 5 pp.
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